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Nr. 110. 


We Lwowie Sroda dnia 21. Kwietnia 1897 r. 


Rok XXX. 


Przeupiata wynosi wo Lw' si: 


Kocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
ct., za przesyłkę do 


50 ct. miesięcznie 1 zł. ct, Z 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 


Z prz oczto w państwie anstrjackiem, rocznie 
5 zc p> półrośwaić 12 zł — kwartalnie 6 zł. — 


miesięcznie 2 zł. 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
5 osie — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 


franków — kwartalnie 20 franków. 
Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego," 
liczba 6 í 7. Telefon Nr 171. 


Rękopisów Radakcja mie rwraca. 


Numer „Dziennika Polskiega*' kosztuje 6 ot. 


plac Marjacki 


JI 


NIK POLSKI 


wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie $. rano. 


Doniesienia o  ślabach, 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego," plac 
Marjacki L 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwika 
Plohna ulica Karola Ludwika |. 9. 

We WE PP: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 


Dukes, H. Schalek A. Oppelik's Nach., Rudolf 
kosse i J, Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne. 


Ogłoszeuia przyjmuje się za opłatą {0 centów od jednego 


wiarsza drobnym drukiem (petit). 


zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct. 


Prywatne korespondencje {2 i nekrologja 20 centów od 
WISTZŁA. 

Drobne ogłoszenia (*/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy pe f cł. od wyrazu. 


Rak'amy w rubryce Nadosłane 30 ct. ed wiersza. 


Wydawcy i właścicieie: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański i Mieczysław Sehmitt. 


Wojna grecko-turecka. 


Ateny 12. kwietnia. 
(Walki na Krecie, — Spisek Turków. — Wzburzenie u- 
mysłów w Epirze. — Ochotnicy. — Napad oddziałów po- 
wstańczych na Macedonję.— Nowiny z Laryssy. — Oddział 
ochotników włoskich. — Walki w Macedonji. — Wrzenie 
wśród ludności na wyspie Chios.) 

Po bitwie pod Akrotyrjum udało się admi- 
rałom rozbroić zaledwie ze 30 Turków, reszta 
stawiała silną opozycję. Wdanie się bejów za- 
żegnało wybuch. Przyrzekli oni admirałom, że 
wszyscy uwolnieni z Kandainu przeszlą broń do 
stacji angielskiej dnia następującego, twierdząc, 
że przez rozbrojenie publiczne narażają się na 
wstyd i kompromitację. Anglicy przystali na 
propozycję, a władze tureckie przesłały, stoso- 
wnie do oznaczonej daty, ze 300 karabinów ze 
skladów rządowych. Tym sposobem obydwie 
strony zostały zadowolone, a baszybożuki Kan- 
damu gotowi są znowu do zbrojnych wystą- 

ień. 

8 Zawiadamiają z Janiny, że motłoch turecki 
miasta Delwino, zostając w zmowie z urzędni- 
kami, gotował się do urządzenia rzezi w dzień 
rocznicy wielkiego powstania Greków. Na szczę- 
ście sprzysiężenie zostało w czas wykryte, a 
wybuch zażegnany. Obecnie chrześcjanie calego 
Epiru zrozumieli stan krytyczny, który im za- 
graża i zaczęli gotować się do należytej o- 
brony. 

34 młodych ludzi, a między nimi synowiee 
admirała angielskiego p. Harris, przybyło do 
Korfu z miasta Arty w zamiarze zaciągnięcia 
się do oddziału powstańczego, który gotuje się 
w tych dniach do przekroczenia granicy ture- 
ckiej. 

tw sprawie wkroczenia powstańców do 
Macedonji zebrałem następujące wadomości 

Siła powstańcza z 2.617 ludzi, podzielona 
na cztery oddziały, przeszła granicę turecką w 
nocy z czwartku na piątek i niespostrzeżenie 
postępowała w głąb kraju. W chwili, gdy od- 
dział stanowiący tylną straż, o godzinie 4. z 
rana w piątek, przechodził granicę, czaty ture- 
ckie spostrzegły grożące niebezpieczenstwo i 
rozpoczęły ogień. Oddział p. Kypriani znajdo- 
wal się w tylnej straży i pierwszy naraził się 
na strzały nieprzyjacielskie. Podobno kolor 
czerwony koszulek włoskich szkodliwie razil o- 
czy Turków i spowodował zaczepkę, której ina- 
czej możnaby było uniknąć. Turcy atakowali 
jednocześnie powstańców i posterunki wojsko- 
we greckie na pozycjach Perljacy, Orfanon i 
Mogiły-Bimbaszy, zajęte przez 2-gi bataljon 
Ewzonów  (Ewzoni posiadają ubranie podobne 
do powstańców, z tą różnicą, że mają na gło- 
wie fez koloru czerwonego Z wielkim szafiro- 
wym kutasem i zwierzchnią kapotę barwy blę- 
kitnawej)j pod dowództwem majora Dymitryja- 
desa. Wysłano sztafetę, żądającą pomocy zosta- 
jącego w Kałybace 9-go bataljonu Ewzonów, 
który przybył niezwłocznie dla wzmocnienia za- 
grożonych pozycyj. Nowszych wiadomości od- 
nośnie do losu powstańców, jakoteż o rezulta- 
cie utarczek wojsk regularnych, dotąd nieotrzy- 
mano, z czego należy wnosić, że bitwa trwa 
ciągle. Krąży pogłoska o zdobyciu 4-ech stacyj 
wojskowych tureckich, ale dotąd nie została 
sprawdzoną. 

Atak był zupełnie nieprzewidzianym i dla 
tego nie udało się rządowi greckiemu  uprze- 
dzić go, pomimo surowych rozkazów unikania 
wszelkich starć i zaczepek. 

Jednocześnie następujące szczegóły zostały 
zakomunikowane z Laryssy: 3.100 powstańców, 
zorganizowanych na stopę regularnego wojska, 
znajduje się już na tureckiej ziemi; wprzód 
nim to nastąpiło, ćwiczenia odbywały się we 
wsi Kuwelcze, niedaleko od Katybaki i na in- 


(8) 
FR. RAWITA. 


Z DOMU NIEWOLI. 


Powieść współczesna. 
Kartka z naszego życia pod zaborem Rosji. 


TOM I. 
Droga marzeń. 


(Ciąg dalszy), 


Rozmowa urwała się. Słychać było tylko 
poruszanie szczęk i przeżuwanie. Śród ciszy 
westchnął nagle strażnik i odezwał się: 

— (zełowiek tutaj strasznie biedujet... 
Boh tolko znajet i naczalstwo... da czto die- 
lat’... 

— (o wam za bieda, panie naczelniku... 
pieniądze odbieracie regularnie... 

— Tak coż... za pieniądze wszystkiego nie 
kupisz... 

— Prawda... 

— Wot sami to widzicie... Na ten przy- 
kład mnie teraz trzeba dwie fury, aby z lasu 
drwa przywieźli... i nie ma... Pan Kozłowskij 
z Kozłowej Woli podarował mnie dwie fury 
drzewa na opał... sławny pan, jej Bohu — tak 
coż? Nikt nie chce jechać i — koniec. A wsioż 
taki to naród posłuszny... Jutro i pojutrze na 
poprawu drogi wyjdzie dwadzieścia fur — i 
caly tydzień będą robić... 

Wach zrobił niecierpliwy ruch. 

— Przecież wiecie, że jutro żniwo... 


nych przyległych miejscowościach. Przez cały 
czas organizacji przedstawiciele tajemniczego 
narodowego komitetu pracowali w sposób go- 
rączkowy, ażeby godnie odpowiedzieć przedsię- 
wziętym zamiarom, gdyż wtargnięcie powinno 
było zostać wykonane na podstawie prawdopo- 
dobieństwa powodzenia. 

Zacząwszy od przeszłej niedzieli pojedyńcze 
oddziały zaczęły się gromadzić do Kuwełczy, 
która przybrała cechy rzeczywistego obozu. 
Oprócz żołnierzy gromadzono tam zapasy ży- 
wności i amunicji. Posiadano także ambulans 
ruchomy i służbę infermierów znakomicie wy- 
ćwiczoną. Zapał nadzwyczajny ogarnia dowód- 
ców jako też zwykłych powstańców, którzy 
związani przysięgą tajemniczą zowią się braćmi 
wzajemnie. Tam też znajduje się oddział p. Ki- 
prjaniego, złożony z ochotników włoskich, zor- 
ganizowany pod zasłoną ich własnej chorągwi. 
Powstańcy złożyli przysięgę, że wszyscy razem 
i każdy z osobna będą uważali Włochów za 
braci, mając obowiązek opiekować się nimi — 
jako gośćmi — i zasłaniać w każdej potrzebie. 

Skoro dano rozkaz do ruszenia naprzód, 
oddział udał się do lasu Werandży, znajdującego 
się o dwie godziny drogi na wschód od wsi 
Kuwelczy. Bagaże obozowe wieziono na 80 mu- 
łach. Odpoczęto z pół godziny w wyż wzmian- 
kowanym lesie. Przednia straż potrafiła zbliżyć 
się do granicy w sposób niespostrzeżony. Tam 
też zgromadzili się wszyscy i jednocześnie prze- 
szli granicę udając się w głąb kraju. — Pierwsze 
powodzenie powstańców napełnia radością piersi 
ludu tessalskiego; szepcą o mającej mieć miej- 
sce bitwie, — mówią po cichu o odniesionem 
zwycięstwie, ale to jeszcze niepewne. 

Odziały powstańcze, które się udały do 
Macedonji, będą tam operowały utrzymując 
czucie, pozostając wciąż w związku z sobą. 
A wszystkie złożon: są z powstańców wypró- 
bowanych w poprzednich bojach w Epirze i Ma- 
cedonji z Turkaini. 

Prefekt z Trikali zawiadomił swój rząd, że 
powstańcy przeszli granicę turecką w trzech 
punktach jednocześnie i że oddzial, w którym 
zostawal p. Kiprjani opóźnił się w marszu i zo- 
stał spotrzeżony przez Turków. Okoliczność ta 
spowodowała utarczkę pomiędzy wojskiem tu- 
reckiem a powstańcami. Jednocześnie rozpo- 
częto ogień do stacyj wojskowych gretkich. — 
Zaczepiony przez Turków batajon grecki odwa- 
żnie się bronił, a skoro przybyła mu wezwa- 
na pomoc — powierzając straż opuszczonych 
stacji nowym posiłkom — zaatakował nieprzy- 
jaciela na jego pozycjach i zmusił do ucieczki. 

Dowiadujemy się, że utarczki trwają ciągle, 
prawie na całej granicy tessalskiej. Dwa bata- 
ljony ewzonów, na pozycjach którędy przeszli 
granicę powstańcy, kontynuują wciąż bitwę 
rozpoczętą od rana; do pomocy im przybyła 
Jeszcze piechota, oddział kawalerji i kilka ar- 
mat. Cztery stacje tureckie zostały zniszczone. 

, Pod dowództwem Jana Czelenika, oddzial 
znajdujący się już od dawna w Macedonji spo- 
tkal się wczoraj z patrolem tureckim złożonym 
z 60 żołnierzy. Niespodziewany atak powstań- 
ców był tak gwałtownym, że Turcy stracili 30 
w zabitych, a reszta poszła w rozsypkę. Grecy 
bez poniesienia najmniejszej straty — natural- 
nie z wyjątkiem ładunków — udali się w dal- 
szą podróż. i 

Rząd turecki jest zaniepokojony usposobie- 
niem chrześcjan jakie zapanowało w ostatnich 
czasach na wyspie Chios. Dowiedziano się, że 
ludność tameczna ma zamiar potargania więzów 
niewoli. Z tej przyczyny przyjechał z wyspy 
Rodus gubernator w zamiarze rozbrojenia wy- 
spiarzy. Na uczynione wezwanie do złożenia 
broni, mieszkańcy odpowiedzieli, że „potrzebną 
jest im ona dla bronienia się od wszelkich mo- 
żebnych napaści i że kupili ją za własne pie- 


niądze a prezentu nie mają zamiaru 
nikomu.“ 

Dla przeprowadzenia w czyn swoich pro- 
jektów zawezwał gubernator pomocy wojskowej 
w liezbie 500 żołnierzy, ale jest nadzieja, że 
nigdy się jej nie doczeka. Chrześcjanie burzą 
się jeszcze bardziej wobec gwałtów, którymi 
rząd turecki im zagraża Í przyspieszą wybuch 
powstańczy, ażeby czem prędzej wcielić się do 
Grecji. 


czynić 


Zygmunti Mineyko. 


Karamzin do cara Aleksandra |. 


Moskowskija Wiedomosti rozpowszechniły 
memorjał „o sprawie polskiej“, przedstawiony 
w r. 1819 Aleksandrowi |, przez słynnego hi- 
storyka, filozofa i estetyką Mikołaja Karamzina. 
Memorjał ów nie był dotychczas drukowany, 
i tylko niewielu wiedziało, że istnieje w ar- 
chiwum. 

Oto brzmienie memorjału: 

„Monarcho! Z sercem wzburzonem, ko- 
chającem ojczyznę i ciebie, spieszę po naszej 
rozmowie przelać na papier niektóre myśli, nie 
dbając o styl, ni 0 logiczną systematyczność wy- 
kladu. Jak rozmawiamy z Bogiem i sumieniem, 
tak chcę mówić z tobą. 

„Chcesz odtworzyć Polskę w całości, czy- 
niąc jak chrześcjanin, który wrogom płaci do- 
brem. O, monarcho! Wiara chrześcjańska jest 
tajnym związkiem łudzkiego serca z Bogiem; 
jest wewnętrznem, niewysłowionem , niebiań- 
skiem uczuciem; ona się wznosi nad ziemią i 
wszechświatem. nad wszelkiemi prawami, zaró- 
wno przyrody, jak obywśtelskiemi i państwo- 
wemi, lecz ona ich nie uchyla. 

„Słońce krąży dziś wśdle tych samych praw, 
co i przed przyjściem Chrystusa Zbawiciela: tak 
samo społeczeństwa nie zmieniły swych zasa- 
dniczych praw; wszystko na ziemi zostało po 
dawnemu, a inaczej też być nie może; tylko du- 
sza się wzniosła do Boga, utrwaliła z Nim swój 
związek, — z Nim, to znaczy ztą wiekuistą oj- 
czyzną naszą , która się znajduje za materją, 
czasem i przestrzenią, 

„Uczuciami zbliżyliśmy się do niebios, lecz 
czynami pozostaliśmy na ziemi i działamy, jak 
przed chrześcjaństwem. *„śam nie z tego świa- 
ta* — rzekł Zbawiciel, a przecież my, ludzie 
i państwa, myśmy z tego świata. Chrystus ka- 
zał kochać wrogów, lecz kochanie — to uczu- 
cie; a zatem On nie zabronił sędziom karać 
zbrodniarzy, żolnierzom bronić państwa. Jesteś, 
cesarzu, chrześcjaninem, a przecie starłeś pułki 
Napoleona tak samo, jak bałwochwalczy Grecy 
starli Persów na polach Hellady; spelniłeś pra- 
wo państwowe, które nie ma nic wspólnego 
z wiarą, a nadto jest także dane od Boga. Ja- 
ko chrześcjanin, kochasz osobistych wrogów, 
lecz Bóg dał ci państwo, a więc i obowiązek 
dbać wyłącznie o jego dobro. Jako człowiek, 
którego duszę rozjaśnia. chrześcjaństwo, możesz 
być wznioślejszym od Marka Aureljusza , lecz 
jako car, musisz działać, jak on działał. Ewan- 
gelja milczy o polityce, ani nowej nie wskazuje, 
bo gdyby to uczyniła, wpadlibyśmy w sprzecz- 
ności i stałoby się coś glupiego. Uderzą mnie 
w twarz, — ja, jako chrześcjanin, muszę podać 
drugi policzek. Ale gdy wróg spali nasze mia- 
sto, czyż mam go wpuścić do drugiego miasta, 
aby je także obrócił w popiół? Jak bałwochwal- 
ca Marek Aureljusz, tak chrześcjanin Aleksan- 
der niech będzie dobrodziejem wrogów poko- 
nanych, lecz tylko o tyle, o ile to nie szkodzi 
ojczyźnie. Kochaj ludzi, lecz jeszcze bardziej 
kochaj Rosjan, bo i oni ludźmi, a nadto twoi 
poddani, twoje dzieci. Wziąłeś Polaków siłą ro- 
syjską, Rosjan dal ci Bóg, więc przez nich dał 
cl wszystko: i Polaków, i sławę, i imię oswo- 
bodziciela Europy. 


— Prawda, a prikaz musi być spel- 
niony... 
Strażnik kiwnął czerwoną twarzą w stronę 
Wacha. 

— Można jeszcze riumoczku ? 

— Proszę naczelnika, proszę... 

Strażnik nie dał się długo prosić. Nalal 
gorzałki i do Filipa się zwrócił. 

Filip podziękował, Wach także. 
nie bardzo się tem zmartwil. 

— Nu, takie moje szczęście — rzekł z uda- 
nym smutkiem i kielich wychylił. 

Wach nie przeszkadzał. On znał swego na- 
czelnika jak siebie samego. Z rozmowy domy- 
ślał się, że poprawa drogi była w związku z 
bezpłatnem  przywiezieniem drzewa z lasu. 
Trzeba było, aby się gmina na bezpłatną fur- 
mankę dla niego złożyła, — inaczej zrobi awan- 
turę i nie pozwoli nikomu zebrać zboża spokojnie. 

Kiedy już wódka była wypiła, a pierogi 
zjedzone, odezwal się Filip: 

— Dziękuję wam panie wójcie za gościn- 
ność... muszę jeszcze być dzisiaj u księdza... 
proboszcza... 

— Niema 
strażnik. 

— To u wikarego... 


— Ten jest... sławnyj człowiek... taki ci- 
chy... pary bez potrzeby z ust nie puści... Chce- 
cie panie profesor, jak was podwiozę... 

Nie,bardzo się Bajbuzie uśmiechała myśl 
podróżowania z policjantem wiejskim na jednym 
wózku, ale jak się od tego wykręcić? 

Wywiódł go z kłopotu Wach. 

= Ale... panie naczelniku, wasz konik zmę- 
czony... ja już do swego wozu kazałem konie 
zaprządz... 


Strażnik 


w domu.. — poinformował 


— Bóg zapłać... 

Zaturkotał wóz przed chatą. 

— Nu,—odezwał się strażnik, — jedźcie zdro 
wi... a ja tu jeszcze muszę ze starsziną pogadać 
względem drogi... 

Pojechał Bajbuza. Gdy już był za bramą, 
jakaś go nieprzyzwyciężona ochota zdjęła obró- 
cić się. Obrócił się — i ujrzał opartą o płot 
jasną głowę Kachny, która za nim patrzyła. 
Oczy wydały mu się taki: rozumne, wesołe i 
dobre, że w pamięci mu utkwiły. 

Wójt i strażnik wrócili znowu do chaty. 
Chwilkę milczeli obydwa. 

— Myślę o tem — odezwał się wójt — 
jakby to wam dopomódz... 

Strażnik rozczulił się. 

— Sławnyj wy czeławiek... jej Bohu... nu, 
spasibo wam... Krest światoj , prawdę mówię, 
niema czem w piecu zapalić... chleba upiec... 
wstyd, jej Bohu, wstyd... 

Wach wiedział, że strażnik kłamie, bo kil- 
ka sągów drzewa miał już złożonych na zimę. 
Zwykle tyle sobie nagromadził, że w zimie sprze- 
dawał żydom okolicznym. 

— Dużoż wam furmanek trzeba? 

— Trzy panie starszina wystarczy. 

— No, to bądźcie spokojni... już ja to 
dla was zrobię... Ja wam dam znać, kto po- 
jedzie... 

— Wot takowo słarszinu lubliu... jej Bo- 
hu... spasibo... 

Wypił jeszcze kielich gorzały, pożegnał się 
i do wózka poszedł. 

Wach go odprowadzał. 
dnął go poufale: 

— A z tą reperacją drogi... czyby tego nie 
można odłożyć na potem? 


Przy wózku zaga- 


„Zamyślileś wznieść na nowo dawną Poł- 
skę; lecz czyż to jest zgodne z państwowem 
prawem i dobrem Rosji? z naszem świętem 
prawem, z miłością ojczyzny, nawet z samą 
sprawiedliwością? Przedewszystkien, nie mó- 
wiąc już o Prusach, czy Austrja dobrowolnie 
odda Galicję? A ty monarcho, ty, twórco świę- 
tego przymierza, czyż wypowiesz jej wojnę o 
sprawę przeciwną nietylko chrześcijaństwu, ale 
i państwowej sprawiedliwości? Tak, przeciwną 
sprawiedliwości, albowiem sam przyznałleś 
Austrji prawo do Galicji. A następnie, czyż ze 
spokojnem sumieniem oddasz Polsce duwne na- 
sze ziemie: Litwę, Wołyń, Podole, które już 
byly dziedzictwem Rosji jeszcze przed jej po- 
wstaniem, jako spadek po Włodzimierzu Mono- 
machu, Piotrze i Katarzynie, którą sam nazwa- 
leś wielką? Może powiesz, że ona postąpiła 
nieprawnie, ale sam, postąpiłbyś jeszcze bez- 
prawniej, gdyś chciał naprawić jej czyn podzia- 
łem Rosji. 


„Zdobyliśmy Polskę mieczem i to nasze 
prawo, uznawane przez wszystkie państwa, 
gdyż wszystkie powstały z zawojowań. Kata- 
rzyna odpowiedziała przed Bogiem, lecz co zro- 
biła, to już nasze. 

„Nieprzedawnionych praw nie zna poli- 
tyka. Gdyby znała, musielibyśmy odtworzyć 
państwa: kazańskie i astrachańskie, republikę 
nowogrodzką, wielkie księstwo rjazańskie i t. d. 
Ale oprócz tego, jeśli już odwoływać się do 
praw nieprzedawnionych, to najdawniejszem 
nasze do Wołynia, Podola, Białorusi, Galicji. 
Oddaj te ziemie Polakom, oni wnet zażądają 
Kijowa, Czernichowa, Smoleńska. Albo wszystko, 
albo nic. 

„Dotąd było naszą zasadą: ani piędzi ni 
wrogowi, ni przyjacielowi! Można nas zawojo- 
wać, ale ty nie masz prawa ustąpić nikomu 
ani jednej chaty rosyjskiej. Taki nasz charakter 
narodowy, takie nasze prawo państwowe. Ko- 
chasz swobody obywatelskie, a czyż postąpisz 
z Rosją jak z martwą rzeczą, twoją własną? 
Czyż samowolnie poważysz się dzielić ją i roz- 
dawać komu jeno zechcesz? Rosja musi mil- 
czeć, lecz jeśli odtworzysz Polskę, czego nie daj 
Boże! przyszły historyk, szczery i bezstronny, 
potępi ciebie i twą wspaniałomyślność nazwie 
szkodliwą, zgubną, przeklęią dla dobrej, wiel- 
kiej i silnej Rosji. 

„Monarcho dziś sławny, wielki, czczony! 
Głową mą odpowiadam przed tobą za prawdzi- 
wość tego, co mówię. Ja znam Rosjan i wiem, 
że oni straciwszy przez ciebie piękne prowincje, 
odwrócą się od ciebie, gdyż ujrzą, że stali się 
igraszką twej samowoli, która nietylko uszczu- 
pliła państwo, ale podeptała nasze uczucia. 
Twój dwór, naturalnie, nie stanie pustką, bę- 
dziesz miał ministrów i jenerałów, lecz oni nie 
ojczyźnie będą służyli, ale jeno tobie, twym 
zachciankom, jak prawdziwi niewolnicy. A ty, 
panie, przecież brzydzisz się niewolnictwem i 
chcesz dać nam swobodę. 


„Niech Bóg, który patrzy w serca ludzkie, 
pieczęć śmierci poloży na me usta, jeżeli mó- 
wię nieprawdę! A mówię ci, monarcho, że 
zginie Rosja, jeśli cokolwiek dasz Polakom — 
zginie, albo Rosjanie znowu swoją krwią za- 
leją łany polskie i znowu szturmem wezmą 
Pragę! 

„Nie, monarcho! Nigdy Polacy nie będą 
naszymi braćmi, ani nawet uczciwymi sojuszni- 
kami. Dziś oni słabi i mali; słabi nie lubią sil- 
nych, silni gardzą słabymi, więc jakież między 
nami może być braterstwo! 4. gdy ich wzmo- 
enisz, oni zapragną niezawisłości i najpierw 
spróbują oderwać się od Rosji, naturalnie nie 
zaraz, nie podczas twego panowania, ale żaden 
monarcha nie powinien patrzeć tylko na swe 
czasy, on musi wzrok zapuszczać w przyszłe 


— Jakoś to się odłoży... Wy znajetie.. 
ja czeławiek dobriaszczyj.. gdzie można wziat 
— woźmu... gdzie można popustiť —popuszczu... 
Kiedy można zrobić dobrze ludziom — dlaczego 
nie zrobić? U mnie natura miękka... Ja was 
przed naczelnikiem zasłonię... On uważy.,. Tylko 
jak się omłócicie, trzeba jemu posłać pięć — 
sześć fur słomy... Wy wiecie... on konie trzyma 
własne... a słomy gdzie dostanie? Żydzi nie sie- 
ją i nie orzą... 41 

Zaśmiał się z własnego dowcipu i chwiejąc 
się na wózek wyłazić począł. Usadowił się, od- 
sapał, lejce przyciągnął i jeszcze do Wacha się 
zwrócił: 

— Trzy fury tylko... trzy... — rzekl. 

— Dobrze.. A z tą drogą? 

— Już wy bądźcie spokojni... To się wszy- 
stko uładzi... 

W ten sposób ue, został zawarty. 


Filip rozlokował się na nocleg u księdza 
wikarego. 


Wikary sam mieszkał, na uboczu, za pa- 
rafją, w chłopskiej chałupie, gdyż plebanja była 
małą i ledwie na mieszkanie księdza probo- 
szcza wystarczała. Nazywał się Milczek. Istotnie, 
zachodziło niejakie podobieństwo między jego 
nazwiskiem, a charakterem. Był milczący, spo- 
kojny, potulny. W twarzy swojej bladej i chu- 
dej, w oczach zamglonych nieco miał wyraz 
apatyczny. Obowiązki swoje kapłańskie spełniał 
bardzo pilnie i chętnie. Zewnętrzny jego asce- 
tyczny wygląd harmonizował z nadzwyczajnem 
ubóstwem i prostotą mieszkania. Zajmował je- 
den duży pokój. Białe, sosnowe łóżko, takiż 
stół, kilka zydelków zamiast krzesel uzupełniało 
umeblowanie. Teraz, z powodu wyjazdu pro- 


wieki i być jeśli nie ciałem, to duchem nie- 
śmiertelny. 

„Gdy idzie o sprawy państwowe, milknąć 
musi uczucie — takie jest prawo wszystkich 
organizmów politycznych. Polska, Litwa, Wo- 
lyń chcą polskości, ale my chcemy jednolitej 
Rosji, jednego imperjum, nie zaś imperatora 
Rosji i króla Polski. Który głos powinien prę- 
dzej i łatwiej trafić do twego serca? Polacy, 
w razie wojny, mogą nas zdradzić; więc aby 
tego nie uczynili, cheesz ich zadowolić? Ależ 
w razie buntu zdołamy ich surowo ukarać. 
Prawo siły jest takiem prawem, które wszelkie 
powstanie czyni bezprawiem. Polacy jako oso- 
bny naród są dla nas niebezpieczniejsi, aniżeli 
jako polscy Rosjanie. Niech sobie istnieje Kró- 
lestwo polskie takie, jakie jest teraz, niech mu 
nawet dobrze będzie, ale niech i Rosja pozo- 
stanie taką, jaką zostawiła ci Katarzyna II. 
Katarzyna kochała cię tkliwie i tak samo ko- 
chała Rosję. Niech jej cień ciągle będzie przy 
tobie!... Błagam cię, Panie!“ 

Oto jest cały ów memorjał, wygrzebany 
teraz przez epigonów Katkowa z archiwalnego 
kurzu, a treść jego po upływie lat 78 jest dziś 
jaśniejszą, niż nią mogła być wtedy. Reakcja 
rosyjska chwyta się wszelkich możliwych i nie- 
możliwych środków, aby tylko nie dopuścić do 
tego, żeby Polakom nareszcie stałą się sprawie- 
dliwość. Pojawiają się coprawda głosy na naszą 
korzyść, ale nie zapominajmy o tem, iż reakcja 
stworzyła Rosję taką, jaką ona jest dzisiaj i że 
nie łatwo w niej zastosować prądy współczesne, 
humanitarne. Dlatego też ciągle będziemy po- 
wtarzali: caveant consules ne quid detrimenti 
respublica capiat; obyśmy na „ugodzie* nie 
wyszli, jak Zabłocki na mydle. 


KORESPONDENCJE. 


Paryż 16. kwietnia. 


(Kazanie o rozbiorze Polski. — Kwesta na rzecz polskiej 

misji. — Instytucja „Czci i chleba*. — Dr. Jameson i dr. 

Harris w Paryżu. — Niepowodzenie ks. Chimay. — 
Panama.) 


(G. J.) Wczoraj ojciec Konstanty ze zgro- 
madzenia OO. Dominikanów. wygłosił w kościele 
Magdaleny, znakomite i rzec można polityczne- 
go znaczenia, kazanie o rozbiorze Polski i dzi- 
siejszem położeniu politycznem naszej ojczyzny. 
— Kazanie to, nabiera tem większego znacze- 
nia, im bardziej we Francji wspomnienie i 
uszanowanie Polski się zatraca. Po kazaniu 
uproszone panie, a między temi księżna Domi- 
nikowa Radziwiłłowa, pani Gałęzowska, pani Ja- 
roszyńska, pani Tessier i panna de Choiseul 
odbyły kwestę na rzecz polskiej misji; kwesta 
przyniosła przeszło tysiąc franków. 

Tymi dniami ogłoszono sprawozdanie 
z czynności towarzystwa „Czci i chleba*, z któ- 
rego okazuje się, że w roku 1896, tow. miało 
przychodu 16.535:86, a rozchodu 15.647 25 fr. 
Prezesem został na nowo obrany pan Tadeusz 
Błociszewski. 

Od kilku dni bawi w Paryżu sławny ze 
swych przejść w Transvaalu i tylko co wyszły 
z więzienia w Londynie dr. Jameson i prawa 
ręka Cecila Rhodes'a, dr. Harris. Panowie ci, 
pragną w rozkoszach życia paryskiego zapomnieć 
o nieprzyjemnościach londyńskiego więzienia, 
zanim powrócą do południowej Afryki. 

Mieszkają tutaj w hotelu Meurice, rezyden- 
cji par excellence panujących książąt i miljone- 
rów i spędzają wolny od rozrywek czas na 
uczeniu się francuskiego języka. 

Policja zakazała występów eks-księżnej de 
Chimay mrs. Ward, w folies-Bergtes, księżna 
wskutek tego zapłaciwszy 30.000 frank. kon- 
wencjonalnej kary, dyrekcji folies-Bergeres, wy- 
jechała dziś na południe Francji. 

Skandale panamskie, przerwane przez ferje 
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boszcza na kurację, 
wiązki. 

Pokój, o którym wspomniałem, był ró- 
wnież pokojem do jadania, do spania i kance- 
larją. Kucharka od proboszcza przesyłała mu 
obiad i wieczerzę do mieszkania, a samowar 
nastawiał chłopak, którego do posług trzymał 
i z drugiej strony chałupy w niewielkim alkie- 
rzu ulokował. 

Przed tą chałupą, o tyle lepszą od zwy- 
kłej, że miała ganeczek z ławkami — zrobiony 
za własne pieniądze przez księdza wikarego, 
były dwie rozłożyste lipy i ganeczek ocieniały. 
Była to jedyna przyjemność, na jaką sobie 
ksiądz Milczek, chłopskie dziecko, nieprzywykłe 
do przyjemności, syn ubogich gospodarzy z są- 
siedztwa, pozwolił. Na tym ganeczku czytał, 
pisał, przyjmował gości i modlił się. 


spełniał także jego obo- 


Wieczór już był, gdy ksiądz Milczek sie- 


dział na swoim ganku w oczekiwaniu wie- 
czerzy. Na górze przed nim błyszczał maleńki 
krzyż nad czarną kopułą kościoła, a na lewo 
ścieliła się szeroka i daleka równina, pokra- 
jana w złocistą, białą, srebrną lub żóltą sza- 
chownicę zbóż i traw. Już pod lipami było 
ciemno, ale na owej równinie dalekiej jasno 
jeszcze odbijały się kolory zbóż. Daleko siniało 
pasmo lasów i zamykało widnokrąg. Od tych 
pól dalekich, zbożem szumiących, które mialy 
paść niezadługo pod kosą i sierpem, wiatr 
przynosił zapachy łubinów, gryki, koniczu i 
dojrzałego żyta, a zmięszane ze świeżością wie- 
czoru, po okolicy rozsiewał. Wikary smutnem 
okiem wpatrywał się w one łany zbóż, sród 
których głos przepiórki rozlegał się wesoło — 
może po raz ostatni. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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mioty zamawiać należy. 
j „Teppichhaus Metropole* Lwów 


tuska l. 6 lub do Głównego składu pl. Kapitulny 1. 3. 


edzenia nas osobiście, wysyłamy z przyjemnością 


towarów, podług którego potrzebne przed 


Au Louvre* dawnie 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 21. Kwietnia 1897. 


Wielkanocne i przynajmniej przez 
Artonie słyszeć nic nie będziemy. 


Mapy wyborcze. 


Profesor S. P. Hickmann opracował wy- 
dawnictwo, posiadające wielką wartość dla 
każdego, kogo zajmują wewnętrzne stosunki 
naszej monarchji. Są to dwie mapy, przedsta- 
wiające w sposób graficzny okręgi wyborcze 
wszystkich pięciu kuryj, ugrupowanie się stron- 
nictw w radzie państwa, ilu mieszkańców przy- 
pada w każdym kraju koronnym na jednego 
posla, jaka suma oplacanych, podatków bezpo- 
średnich i pośrednich przypada na jednego po- 
sla, porównawcze zestawienie, jaką sumę po- 
datków bezpośrednich i pośrednich opłaca 
każdy kraj koronny, i jaka suma opłacanych 
podatków przypada przeciętnie na jednego mie- 
szkańca w każdym kraju koronnym itd. 

Jak doniosłe zmiany zaszły w ustroju rady 
państwa w ciągu ostatniej ćwierci wieku, uzmy- 
słowia pięć kręgów, w których każde stronni- 
ctwo ma swój wycinek oznaczony odmienną 
barwą. W sześcioletnim okresie ustawodawczym 
od roku 1873 do 1879 panowali niepodzielnie 
liberałowie niemieccy, zajmują też więcej niż 
połowę calego kręgu. Na 358 mandatów mieli 
oni 200, demokratów było 5, katolików i kon- 
serwatystów 26, federalistów 61, resztę man- 
datów w liczbie 61 mieli posłowie z Galicji. 
W następnem sześcioleciu od roku 1879 do 
1885 krąg ten jest już więcej pstry, liczba 
frakcyj zwiększa się, a maleje obszar zajęty przez 
liberałów niemieckich. Armja ich skurczyła się 
do 170 żołnierzy, Polaków jest 58, niemieckich 
katolików i konserwatystów 40, Staroczechów 
34, feudałów 22, Słowian południowych 11, 
Mlodoczechów 7, demokratów 3, Rusinów 3, 
Rumunów 3, Włochów 2. W sześcioleciu od 
r. 1885 do 1891 jest liberałów niemieckich już 
tylko 114, narodowców niemieckich 23, Pola- 
ków 58, Rusinów 4, Rumunów 6, Włochów 
15, niemieckich katolików i konserwatystów 38, 
Słowian południowych 19, feudałów 17, Staro- 
czechów 37, Młodoczechów 12, demokratów 2. 
Po raz pierwszy w tym okresie występują na 
widownię parlamentarną antisemici. Dwaj po- 
słowie tego odcienia zasiadają w tem sześcio- 
leciu w radzie państwa. W następnej kadencji, 
od roku 1891 do 1897, lewica niemiecka zaj- 
muje tyleż miejsca co poprzednio, tj. 114 man- 
datów, tak samo Polacy (58), ale w ustroju in- 
nych stronnictw zachodzą znaczne zmiany: an- 
tisemitów jest już 10, Młodoczechów 35, pod- 
czas gdy frakcja Staroczechów skurczyła się do 
11, a Słowianie południowi mają już 24 man- 
datów, Włosi 16. 

Obecnie rozpoczęty okres parlamentarny 
od 1897 do 1903 uwidoczniony jest na dwóch 
kręgach, jeden, większy, przedstawia sklad re- 
prezentacji dotychczasowych czterech kuryj, 
drugi, mniejszy, tylko kurję piątą. Tu już 
zmiany są bardzo radykalne. Barwa różowa, 
którą oznaczono stan posiadania liberałów, 
a która dawniej wypełniała więcej niż polowę 
calego kręgu, obecnie w owym większym kręgu 
wypełnia zaledwie piątą jego część, a w kurji 
piątej tylko wąziutki pasek, cztery dawne kurje 
bowiem wysłały wszystkiego 75 posłów libe- 
ralnych, w której to liczbie znajdują się już 
także posłowie większej własności, z kurji pią- 
tej zaś wyszło wszystkiego dwóch liberałów. 
Antisemitów jest w pierwszym kręgu 19, w 
drugim 11, razem więc 30, Słowian południo- 
wych w obu kręgach 29, narodowców nie- 
mieckich 43, frakcja czeska nie ma już żadnych 
poddziałów, jak dawniej, tj. Młodoczechów, 
Staroczechów i szlachtę feudalną, lecz ozna- 
czona jest jedną barwą, a liczy w dawnych 
czterech kurjach 66, a w kurji piątej 13, ra- 
zem więc 79 posłów, kolor oznaczający stan 
posiadania Polaków, po raz pierwszy  zacie- 
mniony jest w rogu dwoma wąskiemi kratko- 
wanemi pasmami niby cieniami, są to odłamy 
partji ludowej i zwolenników Stojałowskiego. 
Rdzeń reprezentacji polskiej, t. j. koło polskie, 
zajmuje 50 mandatów w dawnych czterech 
kurjach i 9 w piątej kurji, razem 59, owe 
dwa wąziutkie cienie zaś mają jeden 6 (Sto- 
jałowszczycy), drugi 3 mandaty (stronnictwo 
ludowe). 

Ile mieszkańców w każdym kraju koron- 
nym przypada na jednego posła, uzmysławia 
piramida rozmaitej wielkości sześcianów, uło- 
żonych jeden na drugim. Podstawę tej pirami- 
dy, t. j. największy sześcian, tworzy Galicja, 
tu bowiem przypada 165.195 mieszkańców na 
jednego posła, po niej idzie Bukowina 129.318, 
Istrja 105.870, Austrja Dolna 98.585, Morawa 
94.869, Czechy 94.243 itd. na samym zaś 
szczycie piramidy znajduje się Voralberg, gdyż 
tam tylko 38.869 przypada na jednego 
posła. 

Siła podatkowa krajów koronnych przed- 
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stawiona jest w dwojaki sposób, raz przez po- 
dłużne paski większe lub mniejsze w miarę te- 
go, jaka suma wpływa z danego kraju do 
skarbu państwa, drugi raz zaś przez szereg 
krążków różnej wielkości z podaniem cyfry, ja- 
ka suma opłacanych podatków w danym kraju 
przypada przeciętnie na głowę jednego mie- 
szkańca. Otóż w owem zestawieniu podłużnych 
pasków na pierwszem miejscu znajdują się 
Czechy, ztamtąd bowiem wpływa ze wszystkich 
podatków 111,423.000 zł., na drugiem Austrja 
Dolna (111,316.000), na trzeciem Galicja 
(47.513.000) na czwartem Morawa (44.987.000), 
najniżej stoi Dalmacja, zasilająca skarb państwa 
jedynie sumą 2,121.000 zł. — Przy drugiej 
kombinacji, t. j. ile podatków przypada na glo- 
wę mieszkańca, najwyżej stoi Austrja Dolna 
(37 zł. 47 ct.), potem idzie Szląsk (19 zł. 99 
ct.), Morawa (19 zł. 27 ct.), Czechy (18 zł. 64 
ct.), najniżej zaś stoi znów Dalmacja, gdzie 
tylko 3 zl. 83 ct. przypada na głowę, przed- 
ostatnie zaś miejsce zajmuje Galicja (6 zł. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Środa 21. kwietnia. 

O godz. 7. wieczorem zgromadzenie tygodniowe 
Towarzystwa politechnicznego. 

W sali ratuszowej odczyt dr. J. Braunera o 
„usiłowaniu karygodnem.* Początek o godz. 7. wie- 
czorem. 

Teatr hr. Skarbka: „Urzędowa żona“, sztuka 
według noweli A. H. Sawage'a. Początek o godz. 
7. wieczorem. = 


Kaicndarz. Środa (21.): Anzelma b. Wschód 
slońca o godz. 5. minut 10, zachód o godzinie 
6. minut 49. 

Mianowania. Minister rolnictwa zamianowal 
komisarza górnictwa Jana Zarańskiego starszym ko- 
misarzem górnictwa, a adjunkta salin Kazimierza 
Kostkiewicza komisarzem górnictwa w etacie władz 
górniczych. 

Odznaczenie. Cesarz wyniósł pułkownika w od- 
dziale stadnin i komendanta wojskowego oddziału 
państwowej stadniny ogierów w Drohowyżu, Józefa 
Klastersky'ego do stanu szlacheckiego z tytułem 
„Edler“ i z przydomkiem „Felsenwehr.* 

Z armji. Jeneral-major Ant. Dylewski, komen- 
dant 37 brygady piechoty, przeniesiony został w stan 
spoczynku i otrzymał przy tej sposobności charakter 
jenerała feldm. por. ad honores. Również w stan 
spoczynku przeniesieni jenerał-major Józef Metzger, 
komendant 29 brygady piech. i podpułkownik Jan 
Gryziecki z 1 p. uł. Podpor. Alfred Lellek prze- 
niesiony z 56 pp. do żandarmerji. Zamianowani 
zastępcami lekarzy asystentów Tad. Męski z 13 pp. 
i Stef. Maciejowicz z 45 pp. do szpit. garn. we 
Lwowie, Miecz. Kozrlik z 13 pp. i Wład. Czapliński 
z 95 pp. do szpit. garn. w Krakowie. 

Zamiejskie porządki. Mieszkańcy Bogdanówki, 
położonej tuż za Grodecką  rogatką, nie mają naj- 
mniejszego powodu do  dziękowania niebiosom, iż 
ich sprzęgło losami z gminą stołeczną, jakkolwiek 
bowiem parę kroków przegradza ich od słupa, na 
którym napisano: „król. stołeczne miasto Lwów“, 
to porządek, jaki tam panuje, przypomina raczej są- 
siedztwo co najmniej z Kulikowem... Wyboje na 
gościńcu i po jego bokach półmetrowej głębi sięga- 
jące w czasie posuchy, tejże głębokości kałuża czasu 
słoty, — oto plaga dla wozów ciężarowych i dla 
ludu pieszego. Ciemności egipskie z nastaniem zmro- 
ku, — nie ma tam ani jednej choćby latarni — 
umożliwiają rzezimieszkom wyłamywanie ścian fron- 
towych i okradanie składów, jak to się niedawno 
temu zdarzyło. A przecież nie wielkim funduszem 
dałaby się naprawić i droga, która się stanowczo 
opłaca, bo nie licząc przejeżdżających przez całą dobę 
fur na tym głównym trakcie, sama tylko rafinerja 
spirytusu Sprecherów opłaca miastu tytułem myta 
drogowego około półtora tysiąca zł. rocznie i spra- 
wienie ze dwie latarni nie wymagałoby sum ba- 
jońskich. 

Pół nosa odkąsił w sprzeczce Prokop Zaja- 
czuk krewniakowi swemu Iwanowi Zajaczuk, za co 
go sąd stanisławowski zasądził na trzy dni aresztu 
albo 15 zł., uwzględniając jako łagodzącą okoliczność, 
że przeciwnik chwycił go silnie za czuprynę. 

W Zebrzydowicach na Szląsku, dnia 9. bm. 
znaleziono w tamtejszych koszarach straży skarbowej 
dwóch strażaków postrzelonych, mianowicie Włodzi- 
mierza Janoszka i Rudolfa Gibasa, z których pier- 
wszy już nie żył, podczas gdy drugiego ciężko zra- 
nionego odwieziono do szpitała w Cieszynie. Zdaje 
się, że Gibas przez nieostrożność zastrzelił Janoszka, 
a z rozpaczy nad popełnionem zabójstwem sam so- 
bie strzelił w głowę; kula zaś zdruzgotała mu szczę- 
kę i pokaleczyła ciężko twarz. 

Wyjaśnienie zarzutu. Choć już 27 lat od 
owego czasu minęło, pamiętne są jeszcze oskarżenia, 
rzucane na ówczesnego arcybiskupa poznańskiego 
ks. Ledóchowskiego, podczas jego podróży do Wer- 
salu w r. 1870. Pomawiano go wtedy, że w imie- 
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niu papieża jeździł winszować cesarzowi Wilhelmowi 
I. jego zwycięstwa nad Francją. Nadaremnie zaprze- 
czano tym oskarżeniom, tłumacząc, iż papieżowi 
musiało być chyba nadzwyczaj pilno z przesłaniem 
powinszowań zwycięscy, skoro jego wysłaniec, dla 
spełnienia mandatu, nie wahał się odbywać drogi 
pociągami towarowymi i narażać na wystrzały frank- 
tirerów francuskich,  czatujących z za płotów na 
przejazd nieprzyjaciół. Pomimo tych przedstawień, 
oszczerstwo od czasu do czasu ponawiało się znowu. 
Lecz ił tempo è galantuomo (czas jest uprzejmym 
panem), jak powiadają Włosi. Jakoż rehabilituje 
on kardynała Ledóchowskiego; a księciu Bismarcko- 
wi przypadło w udziałe dać świadectwo prawdzie. 
N. fr. Presse, dziennik, który w żadnym razie o 
klerykalizm pomówionym być nie może, przynosi 
nam słowa księcia, z których wynika, iż kardynał 
Ledóchowski, udając się do sztabu głównego armji 
niemieckiej, miał jedynie na celu prosić Niemców o 
udzielenie pomocy papieżowi przeciwko rządowi wło- 
skiemu, który przygotowywał się do zagarnięcia 
państwa papieskiego. 

Cesarz Wilhelm, , będący wówczas u szczytu 
sławy, nie wysłuchał prośby arcybiskupa i działa 
jenerala Cadorna uczyniły wyłom w murach Wie- 
cznego Miasta; przedsięwzięcie jednak msgra Ledó- 
chowskiego, bez względu na jego rezultat, było 
chwalebnem. Purpura, w jaką Pius IX. przyoblekł 
dostojnego prałata polskiego, nie była jedynie na- 
grodą za więzienie, jakie odcierpiał w Ostrowie, 
lecz także za ową podróż do Wersalu. Ks. Bismarck, 
wróg kardynałą Ledóchowskiego, zniweczy} zatem 
oszczerstwa, rzucane na niego przez wrogów ko- 
ścioła i papiestwa. 

Kradzież na poczcie. W Tryjeście skradziono 
na poczcie 30.000 zł. Aresztowano kilka osób. 


Patrjarcha przed sądem. Przed kilku tygo- 
dniami dziennikarz z Nowego Sadu dr. Jan Grujić 
wniósł do sądu karnego skargę na serbskiego pa- 
trjarchę z Karłowie Jerzego Brankowicza o oszczer- 
stwo i namowę do  krzywoprzysięstwa. Skargę tę 
sąd uznał za nie nadającą się do rozpoczęcia na jej 
podstawie procesu. Trybunał apelacyjny był innego 
zdania, zniósł orzeczenie sądu pierwszej instancji i 
polecił rozpocząć śledztwo przeciw patrjarsze i spo- 
wiednikowi Aradskiemu. 

Pomnik Chopina w Reinerz. Medaljon portre- 
towy Chopina do pomnika, mającego stanąć w miej- 
scowości kuracyjnej Reinerz (Szląsk pruski), wysta- 
wiony został na krótki czas w salonie artystycznym 
Krywulta w Warszawie. Pomnik, wznoszony stara- 
niem i kosztem p. Wiktora Magnusa, stanie w Rei- 
nerz na pamiątkę pobytu Chopina w tej miejsco- 
wości i jego występów na cele dobroczynne. Odsło- 
nięty będzie w połowie przyszłego miesiąca. 

Wynalazek Polaków. Wychodzący w Brukseli 
Journal des inventeurs zamieścił artykuł, w któ- 
rym podnosi znaczenie wynalazku rodaków naszych, 
Zygmunta i Ignacego Zakrzewskich, polegającego na 
przystosowaniu aparatu alarmującego do kas pie- 
niężnych. Idea wynalazku jest ta: kasa napełnia się 
powietrzem zgęszczonem, we wnętrzu jej umieszcza 
się odpowiednio przystosowany aparat sygnalizujący, 
poczem przy wszelkiem otwarciu kasy i wzgl. roz- 
rzedzeniu zawartego w niej powietrza, aparat zaczyna 
działać. 

Słuszne uwagi. Wiek bardzo trafnie stawia 
kwestję oświetlania w prasie warszawskiej pewnych 
faktów, których dość obficie dostarcza doba dzi- 
siejsza: „Nie tea — powiada Wiek — służy su- 
miennie społeczeństwu swemu, kto ukazuje mu słońce, 
a chmury zręcznie osłania, lecz ten, co nie tai ni- 
czego: ani róż, ani kolców, ani świateł, ani cieni. 
Idealizowanie sytuacji uważamy za równy błąd, jak 
ponure wołania puszczyków i w tem właśnie upa- 
trujemy prawdziwą sumienność dziennikarską, by 
wszystkie złe i dobre nowiny, które chwila niesie, 
podawać społeczeństwu bez słusznej apretury, kurtyn 
i malowań. Tylko w oświetleniu wszechstronnem, 
nie zaćmionem żadną tendencją, sprawa zarysuje 
się jasno; każda inna metoda prowadzić musi do 
złudzeń, podyktowanych może dobrą wolą, ale utru- 
dniających publiczności orjentowanie się w sytuacji.“ 

Cukier klonowy, W Ameryce, w ciągu je- 
dnego roku, wyrobiono 31.000 cukru z klonu. Cu- 
kier ten nie wymaga  rafinowania. Dzięki swemu 
pięknemu zapachowi, przypominającemu wonne lasy, 
używany bywa jako przysmak i bardzo ceniony przez 
cukierników. Sok cukrowy otrzymuje się z osobnego 
gatunku klonu (acer sacharinum), przy pomocy 
nacięć na pniu. Racjonalne wydobywanie soku, nie 
szkodzi wcale rozwojowi drzew, które dochodzą 200 
lat wieku. Przeciętnie, każde drzewo wydaje rocznie 
2'/ funtów cukru, zaś przy bardziej specjalnych 
warunkach 4'/, i więcej funtów. Cukier otrzymuje 
się z soku bardzo łatwo. Nie potrzeba ani skompli- 
kowanych przyrządów, ani kosztownych budynków. 
Parowanie soku odbywa się na miejscu w lesie. 
Zgęszczona masa wylewa się z form, w których do- 
konywa się krystalizacja w ciągu 24 godzin. Fabry- 
kacja cukru klonowego stanowi bardzo zyskowną 
gałęźż gospodarstwa rolnego, ponieważ klon cukrowy, 
oprócz cukru, dostarcza doskonałego drzewa do wy- 
robów stołarskich. Klon cukrowy wymaga podatnej 
ziemi jak buk i mógłby być z korzyścią hodowany 
w całej Europie. 


Na czasie. W Stambule występuje obecnie 
francuska trupa operetkowa, w repertuar której 
wchodzi i „Piękna Helena*. Przed kilku dniami 
cenzor zawiadomił dyrekcję, by w słynnej Offenba- 
chiadzie zamiast znanego wykrzyknika „Jedź do 
Kreta“ — stosowane było odtąd — „Jedź do Chin!“ 

Kapitał Francji. Ostatni numer paryskiego 
pisma La Cote przynosi ciekawe cyfry sum, jakie 
są inne państwa dłużne Francji. Nie licząc zban- 
krutowanej Turcji, Peru, Portugalji i innych państw, 
które dłużne są Francji 5 miłjardów franków, wy- 
noszą wierzytelności Francji 25 miljardów franków, 
które przynoszą kapitalistom francuskim około mi- 
ljard franków rocznego procentu. Na liście długów 
figurują: Austro-Węgry z kwotą 2 miljardy, Anglja 
1 miljard, Belgja, Holandja i Szwajcarja razem 1 
miljard, Egipt 1 miljard i 700 miljonów, Hiszpanja 
4 miljardy i 700 miljonów, Włochy 600 miljonów, 
Rosja 6 miljardów i 500 miljonów i Turcja z kwotą 
1 miljard i 500 miljonów franków. 

Dalej idą państwa, które dłużne są Francji 
mniej niż milard. I tak rzeczpospolita Transvaalska 
700 miljonów, Portugalja 600 miłjonów, Zjedno- 
czone Stany, Brazylja, rzeczpospolita argentyńska i 
Ghiny po 500 miljonów, Szwecja i Norwegja 300 
miljonów, Meksyk 250 miljonów, Niemcy 200 mi- 
jonów, kolonje francuskie 200 miljonów, Grecja, 
Rumunja, Serbja i Kanada po 100 miljonów, a mi- 
niaturowe państewko Haiti uzyskało u francuskich 
kapitalistów kredyt na 50 miljonów. 


Nowa wódka. Wtajemniczeni w sprawy szyn- 
kowniane różnych okolic opowiadają o specjalnym 
trunku, przyrządzanym przez żydowskich szynkarzy 
dla włościan na uroczystości familijne, jak wesela, 
chrzciny i stypy pogrzebowe. Jest to wódka, w któ- 
rej nie ma ani kropli alkoholu, lecz czysta woda 
źródlana, zmięszana z esencją nadzwyczaj mocną 
1 palącą. Wódka ta zatrzymuje swoją moc tylko 
przez czterdzieści godzin. Aby zmienić garniec czy- 
stej wody na wódkę mocną wystarczy wpuścić do 
niej piętnaście kropli tajemniczego płynu. 


-Kradzież domu. Niezwykłej pomysłowości do- 
wiódł pewien młodzieniec w Paryżu, niejaki Ludwik 
T.. syn uczciwego brygadjera żandarmerji. Na avenue 
Hoche, stoi, między innymi, dom hrabiny d'Abzae, 
mieszkającej stałe w Perigord; pałacyk nie jest ume- 
blowany, ale zawiera zwierciadła, portjery, artysty- 
czne freski, oraz przepyszne kominki. W ubieglym 
tygodniu Ludwik T., który wiedział o nieobecności 
pani d'Abzac, udał się do pewnego przedsiębiorcy, 
proponując mu kupno owego pałacyku hrabiny na 
rozbiórkę. Przedsięciorca się zgodził, lecz żądał 
zbyt wiele dowodów, iż Ludwik T. upoważniony 
jest do traktowania tej sprawy, tak, że w końcu 
młodzieniec układy zerwał. Przedsiębiorca wszakże, 
powziąwszy podejrzenie, że ma do czynienia 
z oszustem, zawiadomił komisarza policji, który wy- 
słał na avenue Hoche inspektora policyjnego, a ten 
zastał przed domem hrabiny d'Abzac Ludwika T. 
z innym przedsiębiorcą, proponującego ponownie 
kupno pałacu na rozbiórkę. Zaprowadzony do urzę- 
du policyjnego młodzieniec przyznał się, iż istotnie 
miał zamiar sprzedać pałac z ruchomościami, ale 
postanowił część zysku zwrócić właścicielce. Komi- 
sarz nie uznał tego wyznania za wystarczające, po- 
leci}? zatrzymać Ludwika T. i zawiadomić o zajściu 
hrabinę d'Abzac. 


Fenomenalny artysta. Malarze i rysownicy, 
posługujący się w braku rąk nogami, jeżeli nie są 
czemś powszedniem, nie należą także do wielkich 
osobliwości, albowiem zdradzali się niejednokrotnie ; 
są też ludzie, którzy nie posiadając rąk, doskonale 
nogą pisać potrafią. Unikatem wszakże jest niewąt- 
pliwie p. Bartram Hiles, artysta, który w braku rąk 
posługuje się do malowania i rysowania — ustami, 
używając do wprowadzania w ruch ołówków i pen- 
dzli — warg i zębów. Urodzony w Bristolu, w 
Anglji, Hiles, mając lat ośm został przejechany przez 
tramwaj, który zdruzgotał mu obie ręce, tak, że 
musiano mu je całkowicie amputować aż do ramion. 
Rodzice chłopca byli to ludzie niezamożni, odczuł 
on przeto podwójnie swoje kalectwo, tembardziej, że 
objawiał tak wielkie zdolności do rysunków, iż w 
szkole profesor darmo dawał mu lekcje specjalne. 
Chłopiec wpadł tedy na myśl posługiwania się ustami. 
Z niespotykaną w tym wieku odwagą i wytrwałością 
mały Hiles zabrał się do pracy i po dwóch latach 
doszedł najpierw do tego, że umiał pisać, potem 
kaligrafować, a w końcu kreślić z całą swobodą 
linje zupełnie regularne. Nie miał jeszcze lat jede- 
nastu, gdy w szkole zwrócił na siebie uwagę nau- 
czycieli i kolegów perspektywą i wykonaniem kom- 
pozycji rysunkowej; tego samego roku otrzymał 
drugą nagrodę za rysunki. Zachęcony tem powo- 
dzeniem podał się na kandydata do szkoły sztuk 
pięknych i został przyjęty; mając lat trzynaście zdał 
świetnie egzamin do szkoły technicznej, a w szesna- 
stym roku życia miał uczniów. Studjum akwarelowe 
wystawione w akademji sztuk pięknych w Bristolu, 
zadecydowało o jego przyszłości, Pewien amator 
nabył je za dość wysoką cenę, pisma miejscowe 
zrobiły o tem wzmiankę, zainteresowano się wielce 
młodym artystą, niepospolicie utalentowanym 1 w 
tak niezwykły sposób pracującym; otrzymał kilka 
zamówień, które mu zapewniły byt. Wówczas mógł 


urzeczywistnić swoje marzenie: pojechać do Londynu 
i do Paryża. W dalszym ciągu pracując usilnie, 
otrzymał medale srebrne i bronzowe, nagrody pie- 
niężne na wystawach i konkursach, a wszystkie wa- 
kacje spędzał w muzeach i galerjach, doskonaląc się 
w swej sztuce i  kształcąc z każdym rokiem. 
Usłuchawszy światłych rad, poświęcił się specjalnie 
sztuce dekoracyjnej i w tym kierunku jest pierwszo- 
rzędnym artystą, Bartram Hiles jest dzisiaj jednym 
z modniejszych malarzów w Anglji, — królowa 
Wiktorja i księżna Walji kupują jego obrazy, pisma 
ilustrowane reprodukują jego motywy dekoracyjne, 
pierwszorzędne firmy meblowe zgłaszają się do niego 


po wzory. „Ustne* dzieła Hiles'a odznaczają się 
niezwykłą czystością rysunku i nader wytwornym 
kolorytem. Szczegóły powyższe czerpiemy z czaso- 


pisma paryskiego Revue des Revues, które powtó- 
rzyło je za angielskim Magazine of Art i podaje 
kilka reprodukcyj „ustnych“ rysunków fenomenal- 
nego artysty. 

O prawa narzeczonego. Interesującą sprawę 
opisują dzienniki wiedeńskie: Nie tak dawne czasy, 
gdy na uniwersytecie wiedeńskim zwracała żywą 
uwagę kolegów Amerykanka, studentka filozofji, panna 
B. Choć wszystkich trzymała z daleka, zbliżył się 
do niej jeden z kolegów, dr. K. Między młodą 
parą zawiązała się znajomość, która przed nieda- 
wnym czasem stała się w Wiedniu głośną z powodu 
bardzo ciekawych okoliczności. Panna uczyniła bo- 
wiem doktorowi K. propozycję, aby porzucił studja 
i z nią do Ameryki pojechał, gdzieby ją pojął za 
żonę. Dr. K., który mozolną pracą dobił się uni- 
wersytetu, nie chciał zerwać z nauką — panna B. 
odjechała sama do Pensylwanii. 

Po niejakim czasie dowiedział się dr. K. o jej 
adresie i napisał do niej. Otrzymał dwa listy w 
odpowiedzi: jeden od ojca panny, niebardzo grze- 
czny, drugi od panny, która poleciła mu zaraz do 
siebie przyjechać. Młody człowiek,  uszczęśliwiony, 
pożycza pieniądze i dalej do Ameryki. Tam jednak 
spotkała go niespodzianka. Ojciec nie chciał go 
wpuścić do domu, a i panny nie mógł zobaczyć. 
Pozbawiony środków do życia, wydał bowiem na 
podróż wszystkie pieniądze, udał się do sąsiedniego 
miasta, a znalazłszy tam zajęcie w teatrze, począł 
częste słać listy do panny z kategorycznem żądaniem, 
aby dotrzymała przyrzeczenia swego i za niego wy- 
szła. Wedle praw amerykańskich bowiem panna, 
która przyrzekła zaślubić kogoś, musi to uczynić. 
Nie otrzymawszy odpowiedzi na żaden z listów swo- 
ich, napisał do matki swojej o pieniądze i w tych 
dniach stanął w Wiedniu. 

Niedawno temu dr. K. idzie jedną z główniej- 
szych ulic i widzi kobietę wspartą ma ramieniu 
mężczyzny. Patrzy i oczom swoim nie wierzy. 
Była to panna B. Przystępuje do miej i chce mó- 
wić, gdy słyszy z jej ust słowo: „Idjotal* Przyszło 
do sceny, która się zakończyła tem, iż wszyscy troje 
udali się do komisarjatu policji. Tam spisano pro- 
tokół, a urzędujący komisarz zakazał policyjnie do- 
ktorowi K. napastować pannę B. Dr. K., który je- 
dnakowoż rościł sobie pretensję do ręki panny B., 
wniósł rekurs do namiestniectwa i otrzymał w tych 
dniach następującą odpowiedź: Œ. k. namiestnictwo 
dolno-austrjackie. L. 1160. C. k. namiestnictw: w 
sprawie rekursu dr. K. przeciw orzeczeniu komisarjatu 
policji, aby do panny B. się nie zbliżał, znosi ów 
zakaz policyjny, który wedle cesarskiego rozpcszą- 
dzenia z dnia 20. kwietnia 1854 roku, jest nueu- 
zasadniony. 

I jeszcze nie koniec tej oryginalnej sprawy. 
Dr. K., jak donoszą pisma wiedeńskie, udał się do 
jednego z adwokatów, aby mu powiedział, czy panna 
B. w Austrji obowiązaną jest oddać mu swoją 
rękę i aby wdrożył kroki prawne, któreby pannę 
B. do tego zmysiły. 

Neminar. W jednym z hotelów przedmiejskich 
w' Wiedniu umarł przed kilku dniami pod przybra- 
nem nazwiskiem dr. Molnera, głośny swego czasu 
prołesor, spekulant, a wreszcie prosty „chevalier 
d'industrie“ Neminar. Urodzony w roku 1851 w 
Cieszynie, jako syn biednego krawca, odbył studja w 
Wiedniu, w roku 1875 habilitował się na wsze- 
chniey tamtejszej, jako docent mineralogji, już w 
roku 1877 został mianowany profesorem na wsze- 
chnicy w Innsbrucku. Tam równocześnie jako gu- 
werner wszedł do domu hr. Taaffego, a naówczas 
namiestnika Tyrolu i jako zdolny uczony nadzwyczaj 
przystojny i gładki salonowiec, niebawem  zjednał 
sobie wielkie wzięcie. Gdy na początku roku 1879 
hr. Taaffe jako minister przeniósł się do Wiednia, 
także profesor Neminar podążył do stolicy i naduży: 
wając swych związków z domem prezesa gabinetu, 
rozpoczął zuchwałe spekulacje, kupował bez grosza 
kopalnie miedzi za 100.000 zł., wchodził w stosunki 
z bankami, mieszkał u Sachera i jeździł po mieście 
własną karetą o dwóch kosztownych rumakach, 
zakupionych zz stajen księcia Metternicha. Zdawało 
się wtedy, że przedsiębiorczy profesor znajduje się 
na prostej drodze do miljonowego majątku. 

Uwięziony nagle pod zarzulem oszustwa, któ- 
rego miał się dopuścić, obiecując różnym osob»>m 
korzystne posady pod pretekstem swych stosunków 
z hr. Taaffem, Neminar w lutym roku 1884 stawał 
przed tamtejszym sądem przysięgłych, który uw nil 
go od zbrodni oszustwa, ale z powodu lekkom:4l- 
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BOHATERKA. 


POWIEŚĆ 
JULJUSZA MARY'EGO. 


Przekład z francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Co go tu sprowadzało? Czego chciał? 

Niedługo kazał czekać panu de Mauves na 
wy jaśnienie. 

— Panie sędzio śledczy — rzekł do nie- 
go — oberzysta z pod „Czerwonego Koguta*, 
Bucaille, doniósł panu zapewne, że okradziono 
go, wszak prawda? Zniknęło około stu fran- 
ków i pugilares... Powiedz pan, panie sędzio, 
szczerze, cobyś pan począł, gdyby złodziej przy- 
szedl do pana i powiedział: „kradzież tę popel- 
niłem ja*; jeżeli mi pan jednak przyrzekniesz, 
że mnie nie każesz aresztować, to wydam panu 
tajemnicę zamordowania Mauborgne'a, tak, że 
panu sprawa cała stanie się jasną, jak słońce"... 
Cobyś pan począł w takim razie? c 

— QOdpowiedziałbym złodziejowi, że nie 
wdaję się w podobny handel... chyba, że odda 
Bucaille'owi skradzioną sumę i Bucaille zrzeknie 
się wszelkiej skargi... W takim razie... 

A więc, panie sędzio, w takim razie?... 
— Możebym przymknął oczy... 


— A więc tylko może, ałe nie napewno?... 
Złodziej bezwątpienia jednak żądałby pewności, 
nie, prosiłby tylko, aby go nie spotkała jaka 
nieprzyjemność, gdyż, ponieważ wie, iż jest pa- 
nem ważnej tajemnicy, mógłby się władzy bar- 
dzo przydać w śledztwie... 

— A więc — rzekł sędzia, w którym po- 
wstal pewien niepokój, a ciekawość wzrosła — 
tej pewności nie pozbawiałbym go... mimo to 
jednak cofnąłbym moje słowo. gdybym się pó- 
źniej miał przekonać, iż skłamano przedemną, 
że wystawiono mnie na głupca... 


— Dobrze, przyjmuję pańskie słowo na- 
wet z tym warunkiem, panie de Mauves. Bu- 
caille'a ja okradłem... był to czyn zły, sam to 
przyznaję... Była to jednak pierwsza moja kra- 
dzież, przysięgam panu... a nie było tam na- 
wet calych stu franków, brakowało jeszcze sześć 
sous... Oddałem już tę sumę oberżyście... a oto 
jego własnoręczne pokwitowanie... Wypijam nie- 
kiedy kieliszek ponad miarę... lubię jednak po- 
rządek... 

Przy tych słowach podał sędziemu śled- 
czemu poplamiony papier, który ten szybko 
przebiegł oczyma. Byl to uroczysty kwit Bu- 
caille'a i brzmiał: 

„Balaruc zwrócił mi ukradzione sto fran- 
ków, a ponieważ swego czynu zdaje się żało- 
wać, przeto nie chcę wnosić przeciwko niemu 
oskarzenia i proszę pana de Mauves, 
rzecz puścił w niepamięć.“ 

— To byłoby w porządku — rzekł sę- 


dzia — ale skąd wzięliście te sto franków, 
które oddaliście Bucaille' owi? 

— To inna zupełnie historja; ale natural- 
nie powiem panu wszystko. Nie będę miał za- 
tem żadnych nieprzyjemności? 

— Nie, żadnych. 

— Dajesz mi pan na to słowo? 

— Tak, daję panu słowo. 

— Powiem panu zatem, co mi się wczo- 
raj przytrafiło. Spałem sobie w najlepsze, gdy 
nagle zbudził mnie pan Jakób de Bargemont, 
przyłożył mi rewolwer do piersi i rzekł: 
„Ukradłeś Bucaille'owi pugilares, a ten pugila- 
res muszę mieć za każdą cenę.“ 

— Jakób de Bargemont, powiadacie? 

— Tak, młodszy Syn margrabiego... ale 
tylko cierpliwości, zaraz przyjdzie kolej na star- 
szego... 

— Mówcie dalej... i 

— Czy dobrowolnie, czy nie, ale zgarną- 
wszy poprzednio pięćset franków — z których 
dałem Bucaille'owi wiadomych sto — wydałem 
pugilares... 

— Zawierający list Mauborgne'a, co? 

— Tak... a ten list znajduje się teraz w 
ręku mlodego Bargemonta. 

Sędzia nie mógł utaić oznaki gniewu. Był 
to ślad, na który nie zwracał dotychczas uwa- 


aby tę jągi, z czego robił sobie teraz największe wy- 


rzuty. 
— A co było w tym liście? 


— Już przedtem przygotowalem sobie ko- 
pję; oto ona... 

Podał arkusz papieru panu de Mauves, 
który go chwycił prędko i przebiegł pospiesznie 
oczyma, poczem skoczył w górę, jakby go ta- 
rantula ukąsiła i zawołał: 

— Olivier... fałszerz i morderca... 
to prawda! 

, Wielkimi krokami chodzil po swoim gabi- 
necie, nie zważając wcale na Balaruca. 

Nagle stanął znowu przed łotrem i zapytał 
tonem rozkazującym: 

— Zmaliście zawarte w liście oskarżenie 
zapewne od tego dnia, w którym pugilares do- 
stal się w wasze ręce? 

— Naturalnie, w kwadrans potem wiedzia- 
łem o wszystkiem! 

— Przy odrobinie zdrowego ludzkiego roz- 
sądku musieliście sobie powiedzieć, że według 
wszelkiego prawdopodobieństwa mordercą Mau- 
borgne'a jest Olivier Bargemont.., Dlaczego więc 
oskarzyliście margrabiego ? 

— Przepraszam... nie oskarzaliśtny nikogo... 
Ja i Gaudelot donieśliśmy tylko o tem, cośmy 
widzieli... a margrabia nie byłby mógł zaprze- 
czyć naszym słowom. . 

— Ależ było waszym obowiązkiem, zawia- 
domić mnie o tem, aby ustrzedz władzę przed 
popełnieniem omyłki... Margrabia został areszto- 
wany, a jest niewinny... 

— To nas już nie nie obchodzi — odparł 
Balaruc zuchwale. — Mauborgne'a mógł tak 


A więc 


samo zaniordować on, jak jego syn. A por:e- 
waż nienawidzę margrabiego, przeto była. to 
woda na mój młyn, że dostał się w takie opa- 
ly... Reszta należy już do pana... 

Wzruszył ramionami i dodał cynicznie: 

— A zresztą, co to znaczy, czy władza 
ma w rękach ojca czy też syna, skoro tylko 
jeden z Bargemontów siedzi pod kluczem? 

Uwaga ta wstrząsnęła panem de Mauves; 
rzucił na łotra takie spojrzenie, że ten za- 
milkł, 

Balaruc przeląkł się i cofnął ku drzwiom, 
szepcząc ciągle: 

— Wybacz 
żart. 

Sędzia śledczy pozwolił mu odejść — a ja- 
kis dręczący niepokój owładnął jego istotą. Mau- 
borgne'a zamordował Olivier, o ile Balaruc nie 
kłamał i nie opowiedział mu zmysłonej histo- 
ryjki. Ale czy margrabia nie brał udziału 
w morderstwie? Czy ojciec z synem nie wyko- 
nali tej zbrodni wspólnie, aby nazwisko Barge- 
montów uchronić przed skandalem publi- 
cznym ? 

Telegraficznie wezwał do siebie Izabelę i 
Jakóba. Ostatniego, aby go wybadać co do opo- 
wiedzianych dopiero co przez Balaruca wyda- 
rzeń, pierwszą, aby, oparty na najnowszych 
wieściach, zrobić ponowną próbę spowodowania 


jej do zeznań. 
(Ciąg dalssy nastąpi) 
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Ateny 20. kwietnia. Wczoraj rano napadli | w której wystąpił przeciwka socjalnym demo- 


ncgo bankructwa, skazał na sześć miesięcy więzienia. 
Już w roku następnym w Cylei ponownie skazany 
na dwa miesiące więzienia, udał się następnie do 
Szwajcarji, gdzie pod nazwiskiem dr. Egmonda 
Ruviera podobno przez kilka lat tam przemieszkiwał. 
Później jednakże na podstawie podrobionych doku- 
mentów i przywłaszczonego sobie tytulu barona, w 
St. Gallen ożenił się z bogatą Szwajcarką. W roku 
1890 ponownie stawał przed sądem jako bankrut. 
Dlugi jego wtedy wynosiły pokaźną sumę 781.000 
franków! Sąd w Śchwytz skazał go na półtora 
roku więzienia. Niewiadomo, z czego Żył w osta- 
tnich latach. Przed dwom tygodniami przybył do 
Wiednia i po krótkiej chorobie umarł w hotelu. 
Z papierów znalezionych przy nim,  skonstatowano 
identyczność Neminara. 

Dwa dni świąt Wielkanocnych przemknęły się 
szybko, jak sen. W zgiełku tego świata nie może 
być mowy o bezwzględnem zadowoleniu i bezwzglę- 
dnej rozkoszy, zapewne też tu i tam ciernie bólu 
jak dyssonans wplotly się w ten hymn radości, jaki 
po swojemu wyśpiewał padol płaczu na cześć święta 
Zmartwychwstania, jednakże na ogół — bawiono się 
dobrze i gdyby ktoś urządził ankietę z zapytaniami 
w tym kierunku, z pewnością rezultat jej potwier- 
dziłby nasze przypuszczenie. Pierwszego dnia mieliś- 
smy we Lwowie prześliczną pogodę, jakby wymarzo- 
ną, toteż miasto nastrojem i wyglądem swoim robiło 
istotnie bardzo niecodzienne wrażenie. W poniedziałek 
niebo zachmurzyło się i przez cały dzień padał deszcz, 
wskutek czego wszelkt ruch cofnął się w zacisze do- 
mowych ognisk, gdzie zresztą wyjątkowo było głośno 
i gwarnie od świątecznych przyjęć,  przeplatanych 
suto toastami, śpiewem i muzyką. Deszczyk oneg- 
dajszy „pasował* przytem doskonale do daty, był to 
bowiem tak zwany „oblewany poniedziałek“, dzień 
w którym tradycyjnie panuje śmigus. 

W śródmieściu ten nietyle poetyczny, ile mo- 
kry ceremonjał, nie był wcale widocznym — wy- 
gnala go ztąd cywilizacja, — za to przedmieścia 
lwowskie, gdzie niwelujący wszystko smok kultury 
nie zdołał jeszcze zdobyć wszystkich okopów, były 
terenem mokrego flirtu wśród tamtejszej. kawalerji, 
jakoteż stanu panieńskiego. Przez gwar świątecznej 
uciechy przedarła się onegdaj rano sensacyjna wia- 
domość o wybuchu wojny grecko-tureckiej ; tele- 
gramy nasze, wydane w formie specjalnego dodatku, 
obleciały całe miasto i dostarczyły politykom tematu 
do dyskusji nad przyszłymi losami mocarstw i nad 
niespodziankami, jakie w swojem łonie chowa dy- 
plomacja europejska. Zaczątek wielkiej może zawie- 
ruchy wojennej ua wschodzie nie zdołał jednak do 
tego stopnia zaabsorbować narodu lwowskiego, ażeby 
odebrać mu ochotę do śmiechu i zabawy. Dzięki 
temu w teatrze zarówno na „Popychadle*, jak na 
„Strasznym dworze* było pełno, a humor musował 
jeżeli nie jak szampan, to w każdym razie jak dobre 
mieszczańskie piwo. Wczoraj, prócz nieodzownego 
spóźnienia się w biurach i innych warsztatach pracy, 
wszystko wróciło do zwykłego trybu. Świąteczny an- 
glez idzie do szafy, a jego miejsce zajmuje robocza 
marynarka. 

Snieg. We wtorek nad ranem spadł gruby śnieg 
z deszczem i padał mniej więcej do godziny 67/,. 
Temperztyra obniżyła się przytem znacznie. Przez 
pewien czas dachy domów lwowskich były zupełnie 
na biał» pomalowane. 

Uwięziono onegdaj pod zarzutem uduszenia 
dziecka: służącą Jetti Weinreb z Mostów Wielkich, 
mieszkającą chwilowo u swojej kuzynki Gitli przy 
placu św. Teodora pod l. 2. 

Krakowiaki świąteczne. 

Pani Kunegunda ma apetyt słaby, 

Bo się u sąsiadki jej udały baby, 

A więc już o swoje całkiem nie zapyta, 
Tylko twarz swą krzywi i zębami zgrzyta. 


Pani Kunegundy smutne też są córki, 

Bo się nie udały im wcale mazurki, 

I matka ze złością upomina córy: 

Tak się wam to wiedzie, jak chłopców konkury. 


Pau Barnaba jajko zjadł w wielkiej emocji 

I popijał wimkiem, ot tak, dla konkokcji, 

Że zaś po tem wszystkiem nie mógł fruwać ptakiem, 
Pani go nazwała: obrzydłym pijakiem. 


Staś coś sześcioleini, więcej z ciekawości, 
Zrobił w lukrze babek mzle ułomności, 

A choć w gruncie rreczy krzywda była mała, 
Pani Kunegunda klapsa mu wnet dała. 


A wszystkiemu temu, jak to z góry wiecie, 
Przyczyną jest zawiść, ukryta w kobiecie, 
Pani Kunegunda jest zła, krzywa, słaba, 
Gdyż bab nie daruje nigdy babie baba. 
Stosunki polsko-rosyjskie. 

— WBtydź się, kotku, miauczysz wciąż bez przerwy, 
A to strasznie działa mi na nerwy! — 
Tak do kotka rzekł piesek wesoły, 
Gdy z nim skakał przez krzesła i stoły. 
Kotek na to miauknął cichuteńko, 
Chcąc powiedzieć : 

— Przebacz mi serdeńko. 
Więc go za kark porwał piesek hoży, 
Ale kiek miauczał jeszcze gorzej. 


EEEE 


X Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa po- 
litechAicznego odbędzie się w środę d. 21.bm. o 
godz.' 7. wieczorem (Rynek l. 30). Na porządku 
dziennym „Sprawa zabezpieczenia tytułu inżyniera 
technikom, którzy zdali drugi egzamin państwowy. * 
Referent inż. cyw. p. Walery Dzieślewski. 

* Egzamin na nauczycielki kobiecych robót 
ręcznych przed komisją egzaminacyjną w Stanisła- 
wowie rozpocznie się 8. czerwca (wtorek) br. Kan- 
dydatki mają przedłożyć: metrykę chrztu na dowód 
ukończonego 18 roku Życia, świadectwo moralności, 
świadectwa szkolne dotychczasowe, opisanie biegu 
życia, jak i wykaz książek przestudjowanych. Po- 
danie zaopatrzone w wyżej wymienione allegata ma 
być wniesione do dyrekcji seminarjum nauczyciel- 
skiego z terminem ostatecznym 20. maja br. 

Zmarli : 

Kazimierz Korczak Michalewski, korespondent 
„lwowskiej filjj Tow. wzaj. kredytu w Krakowie“ utulor 
wielu rozpraw treści asekuracyjnej, bardzo ceniony przez 
kolegów, zmarł w 44 roku życia w Gorycji. Poxrzel 
odbył się we wtorek w Gorycji, a żałobne nabożeństwo 
w środę w katedrze obrz. łac. staraniem kolegów. 


We Lwowie zmarł Enul Wojciechowski, starszy 
rewident kolei państw. w 54 r. życia, 


Pamiątki polskie w Rzymie. 

W Rzymie posiadamy sporo rzeczy i pa- 
miątek polskich. Najpierw wymienić tu należy 
dwa kościoły polskie: kościół OO. Zmartwych- 
wstańców, do którego przytyka konwent tego 
zgromadzenia przy ulicy św. Sebastjana, tuż u 
stóp znanego Monte Pincio, po którym „cały 
Rzym*, począwszy od króla i królowej, i wy- 


chowańcy wszystkich kolegjów duchownych od- 
bywają eodzienną przechadzkę, a względnie prze- 
jażdżkę, kończącą się na pół godziny przed 
„Ave Maria“. W klasztorze tym ma siedzibę 
jenerał Zmartwychwstańców i tu mieści się no- 
wicjat tego jedynego polskiego zakonu. Drugi 
kościół polski, pod wezwaniem św. Jana Kan- 
tego, znajduje się przy Via Maroniti i łączy się 
z obszernym gmachem , w którym mieści się 
„Collegium Polonorum*. U bramy kościelnej 
widać herb papieża i protektora kolegjum, kar- 
dynała Parocchiego. Główny ołtarz zdobi pię- 
kny obraz Krudowskiego, przedstawiający mo- 
dlących się u stóp Matki Boskiej świętych pol- 
skich: św. Kazimierza, św. Jana Kantego i św. 
Stanisława Biskupa; w dwóch zaś bocznych oł- 
tarzach umieszczone są bardzo piękne posągi 
z białego marmuru, dłuta rzeźbiarza Sosnow- 
skiego; polscy więc artyści kościół ten przyo- 
zdobili. Kolegjum polskie liczy przeszło trzy- 
dziestu kolegjastów z rozmaitych dzielnie Polski 
i z Ameryki, i zostaje pod zarządem OO. Zmar- 
twychwstańców, którzy działanie swoje rozsze- 
rzyli także na Bułgarję i Amerykę Północną. 
Gmach, w którym mieści się kolegjum polskie 
należał dawniej do Maronitów, semitów zamie- 
szkujących stoki gór Libanu, ale gorliwych ka- 
tolików, którzy nigdy nie oderwali się od Sto- 
licy Apostolskiej. Jest też w Rzymie, w zaul- 
kach, niedaleko Kapitolu, obskurna wielce ulica 
Via del Polacchi; trudno jednak dowiedzieć 
się, dlaczego też ta właśnie ulica nazywa się 
„polską*. 

Ciekawy ślad polski znajduje się na Kapi- 
tolu. Z tak zwanego tabularjum, starożytnego 
archiwum państwowego, jeszcze przez Sullę za- 
łożonego , które dziś służy za rodzaj muzeum 
starożytności architektonicznych, wychodzi się 
po 360 stopniach na wieżę kapitolińską , zkąd 
roztacza się najpiękniejszy widok na całe mia- 
sło. Owóż tutaj, na wysokości drugiej kondy- 
gnacji schodów, widzimy wmurowaną w ścianę 
korytarza czarną płytę marmurową, cztery me- 
try wysoką, ozdobioną medaljonem z białego 
marmuru, przedstawiającą wizerunek królowej 
Marysieńki, żony króla Jana III. Na płycie jest 
długi napis łaciński, na pamiątkę faktu, że kró- 
lowa polska 2. grudnia 1770 r. zwiedziła wieżę 
kapitolińską. 

Widać z napisu, że ówczesny senat rzym- 
ski podjętą przez Sobieskiego odsiecz Wiednia 
przypisywał inicjatywie i zabiegom jego małżonki. 
Krółowa Marysieńka mieszkała dłuższy czas 
w Rzymie, a dziś jeszcze wskazują na Via 
Vistina dom, w którym rezydowała, a staro- 
świecki łuk, łączący ten dom z sąsiadującym 
klasztorem żeńskim, dziś już zniesionym, na- 
zywa się po dziś dzień Arco Regina. Tuż obok 
tego pomnika wmurowana jest druga tablica 
pamiątkowa, nieco mniejszych rozmiarów, uwie- 
czniająca odwiedziny Kapitolu przez bawiącą 
w Rzymie królowę szwedzką Krystynę 1656 r. 

O dwie kondygnacje schodów wyżej, znaj- 
duje się tablica pamiątkowa, bez medaljonu, 
ale z czterema herbami u dołu, polskimi i sa- 
skimi, i z napisem, świadczącym, że po tych 
schodach przechodził na wieżę kapitolińską dnia 
12. grudnia 1738 r. „Fryderyk Krystjan, syn 
Augusta II., króla polskiego i elektora saskie- 
go.“ Plytę tę wmurować kazał także S. P. Q. R., 
tj. ówczesna rada miasta Rzymu. 

Nauer mila i droga dla serca polskiego 
pamiątka mieści się w kościele św. Andrzeja 
przy via Quirinale, naprzeciw pałacu króle- 
wskiego. W kościele tym, po lewej stronie, 
znajduje się grób św. Stanisława Kostki, a nad 
nim pięknie ozdobiony ołtarz; zwłoki świętego, 
spoczywają w trumnie, którą się widzi przez 
szybę szklaną. Do kościoła tego przytyka kla- 
sztor OO. Jezuitów, a w nim na pierwszem 
piętrze oglądać można celę, w której św. Sta- 
nisław Kostka żył i gdzie umarł w 18 roku 
życia. Piękny pomnik marmurowy przedstawia 
wizerunek świętego młodzieniaszka wielkości na- 
turalnej, leżącego na śmiertelnem łożu. W tej 
celi znajduje się ołtarz, przed którym dzisiejszy 
papież Leon XIII. odprawił swoją prymicję i. 
stycznia 1838 r., co zdaje się wskazywać, że 
miał szczególną dewocję do tego świętego pol- 
skiego. s 

W pięknej bazylice St. Maria i Trastevere 
znajduje się w prawej nawie, tuż przy absy- 
dzie, piękny pomnik kardynała Hozjusza, który 
był niegdyś tytularzem tego kościoła. Napis na 
nim taki: Stamislao Hosio, Polono, Presb. card. 
Varmien. Episcopo (dalej wyliczone są jego za- 
sługi około zwalczania herezji w kościele, jego 
wybitna działalność na soborze trydenckim i jego 
poselstwa do cesarzy i królów) obiit 7. august. 
A. D. 1579.* Pomnik ten postawili: „Stanislaus 
Petrus et Stanislaus Rescius patrono beneficienti.* 
Na roztwartej księdze wypisane są słowa: 
„Catholicus non est, qui a romana ecclesia in 
fidei doctrina discordat.* 

Medaljon z białego marmuru, pięknie wy- 
konany, przedstawia rysy kardynała Hozjusza, 
bardzo podobne do twarzy J. I. Kraszewskie- 
go. Dobrze, że na tym pomniku, umieszczonym 
w tak poważnem i rzecby można, autenty- 
cznem miejscu, wyraźnie wypisano, że Hozjusz 
był „Polonus*. Wszak i tego Niemcy nam za- 
przeczają, a w słynnej historji kościelnej 
Bricka nazwany jest Hozjusz chlubą „des 
N (1) Episcopatus im 15. Jahrhun- 

ert“. 

W jednej z galeryj tak zwanego palacu 
konserwatorów, t. j. muzeum sztuk pięknych 
i zabytków starożytnych, stojącego po prawej 
stronie placu kapitolińskiego, umieszczony jest 
długi szereg biustów marmurowych, przedsta- 
wiających wielkich patrjotów włoskich, znako- 
mitych uczonych, artystów, poetów i bohate- 
rów włoskich z dziewiętnastego wieku. W pra- 
wym rzędzie tego szeregu biustów mieści się 
także, znakomicie wykonanyj biust Adama Mi- 
ckiewicza, dłuta sławnego Brodzkiego; w całej 
tej gaierji jest to jedyny biust niewłocha. U- 
czczono też w Rzymie pamięć wielkiego na- 
szego wieszcza przez wmurowanie tablicy mar- 
murowej z odpowiednim napisem w kamienicy, 
w której swego czasu mieszkał Mickiewicz, w 
pobliżu kościoła San. Claudio. Goethe ma także 
taką tablicę na domu przy ul. Corso nr. 18, 
ale biust jego nie dostał się do galerji znako- 
mitości na Kapitolu. 

W kościele św. Pudencjany przy via Urba- 
na, jednym z najstarszych kościołów rzymskich, 
obecnie dość ubogim, wznosi się wspaniały sar- 
kofag bronzowy, prawdziwa ozdoba tej staro- 
żytnej bazyliki, wystawiony ku uczczeniu pa- 


mięci kardynała Włodzimierza Czackiego, zmar- 
lego przedwcześnie w kwietniu 1888 r. Pomnik 
ten postawili kosztem swym dwaj bracia kardy- 
nała Czackiego, niegdyś nuncjusza apostolskiego 
w Paryżu, a wybrali ten właśnie kościół, po- 
nieważ ś. p. Gzacki był tytularzem tej świątyni. 
Na pomniku umieszczony jest dłuższy napis ła- 
ciński, a po jednej stronie napis polski: „Wło- 
dzimierz Czacki*. 

W pięknym kościele St. Maria sopra Mi- 
nerva, o jedynym gotyku rzymskim, znajduje 
się w prawej nawie wmurowana biała marmu- 
rowa tablica z płaskorzeźbą ś. p. ks. Manaster- 
skiego, biskupa przemyskiego obrz. łać., który 
przebywając na ostatnim soborze watykańskim 
(z powodu okupacji Rzymu przerwanym i do- 
tąd jeszcze urzędownie niezamkniętym), umarł 
w Rzymie w grudniu 1869 r. i w podziemiach 
tegoż kościoła został pochowany. Tablicę pa- 
miątkową, jak napis łaciński wskazuje, ufundo- 
wała siostra biskupa Manasterskiego, pani Za- 
wadzka. 

Wstąpmy na chwilę także do kościoła OO. 
Augustjanów St. Maria del Popolo przy Porta 
del Popolo. Tam, przy końcu lewej nawy, 
mieści się tablica pamiątkowa z piękną płasko- 
rzeźbą młodego mężczyzny i napisem: Hic re- 
surrecturus jacet Arturius Comes Mostowski, 
natus 1822; obiit Romae 1852 im pace. 

Obraz Jana Matejki „Jan HL Sobieski pod 
Wiedniem,* należy do najwspanialszych pomni- 
ków sztuki polskiej w Rzy:nie. Obraz ten, ofia- 
rowany przez Polaków, papież przyjął łaskawie 
i polecił umieścić w miejscu bardzo dogodnem, 
bo w pierwszej sali, u wstępu do stanz rafae- 
lowskich. Oglądają go więc wszyscy zwiedzają- 
cy Watykan. Jest to jedyny obraz niereligij- 
ny calej galerji. Pzewodnicy, oprowadzający 
Anglików po zbiorach watykańsNich, czynią, co 
mogą, by treść obrazu uczynić dla nich nie- 


zrozumiałą. Często dają się słyszeć objaśnie- 
nia w rodzaju „general Sobieski“ lub „Erste 
Christen. * 


W „Galleria dei Candelabri,* otwartej w 
Watykanie tylko raz na tydzień dla publiczno- 
ści, znajduje się fresk malarza nadwornego pa- 
pieża, Zeitza, przedstawiający scenę ofiarowania 
obrazu Matejki Leonowi XII. d. 14. września 
1883 r. Papież siedzi na tronie, otoczony swoim 
dworem. a przed nim deputacja ofiaruje obraz, 
już na ścianie umieszczony. Akt dedykacji czy- 
ta Stanisław hr. Tarnowski. Matejko, oraz człon- 
kowie deputacji stoją obok obrazu. Wszystkie 
postacie są portretowane. (Wiek). 


Notatki literackie | artystyczne. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś po raz trzeci „Urzędowa żona“, sztuka w 5 
aktach Savage 'a. 

Wielkiego atlasu geograficznego, wychodzą- 
cego nakładem wydawnictwa Wędrowca, wyszedł 
zeszyt 13 i zawiera mapy Holandji, Belglji, Bawarii, 
Wirtembergji, Badenu, Alzacji i Lotaryngji. Te dwie 
mapy pod względem czystości, dokładności i sta- 
ranności wykonania w niczem nie ustępują poprze- 
dnim 24. Do każdej mapy dodany jest skorowidz, 
sporządzony z pracowitością i ułatwiający zorjento- 
wanie się i wyszukanie na mapie każdej miejsco- 
wości. 


Gospodarstwo przemyst Í handel 


Wielki wiosenny jarmark na konie rasowe 
w Rzeszowie, przypadający na św. Wojciecha, roz- 
pocznie się w poniedziałek, dnia 26. bm. jarmark 
zaś na konie robocze, bydło, trzodę, produkta kra- 
jowe itp., odbędzie się w piątek, dnia 30. bm. 
nc 


Wojna. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego”). 

Stambuł 20. kwietnia. Zapewniają tutaj, 
iż już trzy tureckie dywizje znajdują się na te- 
rytorjum greckiem. 

Stambuł 20. kwietnia. Jak donoszą z Salo- 
niki wyłądował oddział grecki w Athos. Wy- 
słano tam wojsko tureckie. 

Jak słychać, Grecy obsadzili turecką część 
miasta Tyrnavos i posuwają się naprzód. 

Stambuł 20. kwietnia. Nie ma dotąd urzę- 
dowej wiadomości, jakoby Larissa dostała się 
w ręce tureckie. 

Stambuł 20. kwietnia. Turcy odparli atak 
Greków na Krani. Jedenaście bataljonów ture- 
ckich, po 28-godzinnej uporczywej walee za- 
jęło Melunę i dwa forty greckie. Jedna brygada 
turecka zajęła fort Pernar i Papalivada. Grecy 
umykali w nieładzie ścigani przez Turków. 

Stambuł 20. kwietnia. Dziennik Tkdam do- 
nosi z Elassony : „Ufortyfikowana pozycja grecka 
Jilanlitepe zajęta przez Turków, Grecy uciekli. 
Turcy wszędzie odnoszą zwycięstwa, « 

Stambuł 20. kwietnia. Edem-basza rozpo- 
czął pochód w sile 60.000 ludzi przeciwko Tyr- 
navos i Larissie. 

Abduzel-basza padl w wczorajszej walce 
pod Tyrnavos. 

Wiadomości, jakoby obsadzona przez Gre- 
ków miejscowość Nevesos, poddała się, zaprze- 
czają tutaj urzędownie. 

Stambuł 20. kwietnia. Onegdajsza walka 
na głównej linji operacyjnej skończyła się tem, 
iż Turcy zdobyli wszystkie pozycje greckie 
między Meluna i Tyrnavos. Grecy ponieśli 
olbrzymie straty. 

Stambuł 20. kwietnia. Austrjącki attaché 
wojskowy Giesl udaje się na turecki teren 
wojny. 

Ateny 20. kwietnia. Flota grecka udała się 
do portu w Prewezie, gdzie ulice zlane są już 
krwią. 

Brygada grecka obsadziła Viglię, druga 
brygada ciągnie przeciwko Melunie, aby ode- 
przeć Turków, nadciągających w sile 8000 
ludzi. 

Ateny 20. kwietnia. Rząd grecki odpowie- 
dział na notę Assim-beja oświadczeniem, iż 
Turcy pierwsi rozpoczęli kroki zaczepne, wsku- 
tek czego też na nich spada odpowiedzialność. 

Ateny 20. kwietnia. Parlament odroczony 
na czas nieokreślony. 

Ateny 20. kwietnia. Atak Turków na Re- 
veni nie udał się. 

Ateny 20. kwietnia. 
chał do Tyrnavos. 

Ateny 20. kwietnia. Pod Grizovali wre za- 
cięta i krwawa walką. Zwycięstwo  przechyla 
się na stronę grecką. 


Następca tronu odje- 


Turcy znowu na Reveni, zostali jednak odparci. 
Straty Turków olbrzymie. 


Ateny 20. kwietnia. Pancernik yrecki „Król 
Jerzy“, krzyżownik „Miaulis< i kilka kanonierek 
bombardowało w niedzielę baterje tureckie 
w Hamidie. 

W Pantokratokos wylądowały wojska, które 
obsadziły Skafidaki i zniszczyły je. 

Ateny 20. kwietnia. Wczoraj podjęła flota 
grecka znowu bombardowanie Prewezy. Grecy 
zdobyli dwie pozycje tureckie, stracili jegjedna- 
kowoż po niedługim czasie. 

Grecy zaatowali Viglię, nie mogli jednako- 
woż wyprzeć stamtąd Turków. 

Ateny 20. kwietnią. Turcy 
włargnąć do Tessalji. 

Pod Menaxą Grecy zniszczyli baterje tu- 
reckie. 

Ateny 20. kwietnia. Grecy obsadzili trzy 
ważne punkty pod Menaxqą. 

Ateny 20. kwietnia. Atak Turków na Re- 
veni nie udał się wcale. 

Grecy ciągną na Darassi i znajdują się już 
w oddaleniu godziny drogi od granicy na te- 
rytorjum tureckiem. 

Arta 20. kwietnia. W skutek burzy mu- 
siano przerwać dalsze bombardowanie Prewezy. 

Wojska greckie maszerują na Prewezę i 
Janinę. 

Londyn 20. kwietnia. Biuro Reutera donosi 
z Elassony: Cały wąwóz Meluny znajduje się 
w rękach tureckich. Turey zdobyli dwa greckie 
blokhauzy. 


Paryż 20. kwietnia. Wkrótce rozpocznie 
się dalsza wysyłka wojsk na Wschód. 

Wyrażono tutaj kilkakrotnie zdanie, że 
Niemcy zachęcały Turcję do wypo- 
wiedzenia wojny Grecji 


s 
* * 


Jak widać z powyższych telegramów kłam- 
stwo odgrywa w nich wielką rolę, a dopuszcza 
go się tak jedna jak i druga strona. Telegramy 
tureckie są nadto przesadzone i dlatego mniej 
prawdziwe, greckie zaś noszą na sobie cechę 
większego prawdopodobieństwa, gdyż mniej w 
nich tryumfów. 


Stambuł 20. kwietnia. Edhem basza w ra- 
portach swych oddaje hołd waleczności woj- 
ska greckiego i podnosi, że ataki jego są nad- 
zwyczaj zuchwałe, a pozycji swych w Melu- 
na, Papalivado i Tyrnavos bronili Grecy za- 
żarcie. 

Stambuł 20. kwietnia. W Yildiz Kiosku liczą 
na to, że lądowa armia grecka zostanie pobita 
niebawem, ale obawiają się akcji greckiej floty, 
zwłaszcza, że flota turecka nie jest w danej 
chwili zdolną do akcji. 

Stambuł 20. kwietnia. Szefem sztabu je- 
neralnego armji operacyjnej zamianowany zo- 
stał jenerał dywizji Abdulah basza, uczeń gło- 
śnego strategika, Niemca Goltza baszy. 

Stambuł 20. kwietnia. W pałacu sultań- 
skim zaprzeczają kategorycznie puszczonej z 
Aten wiadomości, jakoby miasto Prevesa nad 
morzem Adrjatyckiem wpadło w ręce Greków. 
Zaprzeczają także pogłosce, jakoby flota grecka 
rozpoczęła już kroki wojenne przeciw Salonice. 
Ludność muzułmańska entuzjazmuje się do- 
tychezasowemi doniesieniami 0 powodzeniu 
oręża tureckiego. 

Stambuł 20. kwietnia. Bank ottomański 
urządza własnym kosztem w Klassowie wielki 
szpital dla rannych. Naczelnym lekarzem tego 
szpitala będzie dr. Lardy. 

Ateny 20. kwietnia. Rozeszła się tu po- 
głoska, że bandy partyzanekie wylądowały koło 
Kavala, aby zniszczyć w kilku punktach ko- 
lej żelazną między Dedeagaczem a Saloniką 
i w ten sposób utrudnić Turcji dowóz amu- 
nicji i nowych wojsk na plac wojny. Pogłoska 
ta jednak dotychczas się nie sprawdziła. 

Ateny 20. kwietnia. Brygada grecka Ma- 
strapy wyparta z Gricovałi udawała odwrót, 
ale następnie wróciła znów do Gricovali i rzu- 
ciła się w bój, o którego wyniku jeszcze nie 
nie wiadomo. 

Ateny 20. kwietnia. Miejscowość Gricowali 
zdobyli Grecy napowrót po zażartej walce. 


Ateny 20. kwietnia. Przeszło 200 rannych 
żolnierzy greckich, w ich liczbie trzech oficerów, 
przewieziono do Larissy, Tyrnavos i Volo. 

Ateny 20. kwietnia. Wczoraj po południu 
około godziny 5 ustały strzały w okolicy Me- 
luny. Zapewniają, że Grecy nietylko utrzymali 
się w swych pozycjach, ale nawet obsadzili 
kilka strategicznych punktów koło Damasi i 
Viglio. 

Larissa 20. kwietnia. Następca tronu po- 
wrócił tu wczoraj wieczorem z Tyrnavos. 


Wiedeń 20. kwietnia. Fremdenblatt wywo- 
dzi, że wypowiedzenie wojny jest ważnym, ale 
nie alarmującym faktem. Wszystkie niocarstwa 
życzą sobie pokoju i znajdują dosyć środków, 
ażeby wystąpić przeciwko ewentualnym usiło- 
waniom rozszerzenia wojny. Co do Krety, to 
ani okręta, ani wojska europejskie nie zostaną 
stamtąd odwołane. Mocarstwa muszą tam chro- 
nić zagrożoną ludność mahometańską i zabez- 
pieczyć przeprowadzenie autonomii. 

Wiedeń 20. kwietnia. Wedlug depesz nade- 
szłych do urzędu spraw zagranicznych stano- 
wisko Turków pod Larissą jest świetne. Jeszcze 
dzisiaj oczekują walnej bitwy. 

Saloniki 20. kwietnia. Edhem-hasza masze- 
ruje na Larissę, pobiwszy przednie straże greckie. 

Jeden z angielskich korespondentów jest 


starają się 


ranny. 
Paryż 20. kwietnia. Wczoraj odbyła się 
nadzwyczajna rada ministrów, która wyraziła 
opinję. że pomimo wypowiedzenia wojny po- 
lityka Francji nie mięszania się w wewnętrzne 
sprawy Grecji i Turcji, zgodnie z polityką in- 
nych mocarstw, a zaaprobowana przez parla- 
ment, nie powinna doznać żadnej zmiany. 
Londyn 20. kwietnia. Do Daily Telegra- 
phu donoszą z Elassony, że Turcy są w danej 
chwili w posiadaniu całej linji grzbietu gór na 
granicy. 


TELEGRAMY 


„Dziennika Poiskiego." 


Praga 20. kwietnia. W „Narodnim Domu“ 
miał p. Herold mowę wobec 2500 robotników, 


kratom za ich podstawę w sprawie prawno- 
państwowej. Jednego z robotników, który 
w czasie mowy odezwał się obrażająco, obito 
kijami. Robotników, którzy z innego zgroma- 
dzenia pędzili na pomoc koledze, rozprószono. 
Aresztowano trzy osoby. 

Paryż 20. kwietnia. Temps donosi z Zeili, 
że jenerał abisyński wezwał misję włoską pod 
wodzą Botegi, aby się zatrzymała w dalszym 
marszu nad górnym Nilem, dopóki nie nadej- 
dzie pozwolenie Menelika. Botego kazał strzelać 
do parlamentarzy, rozpoczęła się utarczka, w 
której wszyscy Włosi prócz dwóch zginęli. 

Wiedeń 20. kwietnia. Malarz Zygmunt Ajdu- 
kiewicz wykonał z polecenia ministerstwa oświaty 
portret ministra Rittnera, przeznaczony do galerji 
byłych rektorów uniwersytetu lwowskiego. 

Dziś odbyło się uroczyste zaprzysiężenie nowego” 
burmistrza m. Wiednia dra Luegera. Przysięgę ode- 
brał namiestnik hr. Kielmansegg i miał przy tej 
sposobności odpowiednią przemowę, na którą odpo- 
wiedział dr. Lueger w dłuższej mowie. Uroczystość 
zakończyła się odśpiewaniem hymnu ludowego. 

Po zaprzysiężeniu udał się dr. Lueger na au- 
djencję do cesarza. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 20. kwietnia 1897 r. 

HOTEL EUROPEJSKI. J. Iigner ze Stanisławowa. 
Rotm. Kundl z Gródka. J. Makarewicz z Krakowa. J. 
Korzeniowski z Bonowa. J. Koppel z Wiednia. A. Strze- 
lecki z Kukizowa. W. Bobrownicki ze SŚchodnicy. M. 
Herzberg r Chorośnicy. J. Tomżyński z Krasiczyna. Wł. 
Barger z Przemyśla. J. Spławski z Przemyśla. Pułk. 
Ivanowitsch z Mostów. M. Udrycki z Mostów. A. Sło- 
necki z Jadurowa. M. Lewandowski z Bełza. J. Zotta z 
Buczacza. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siobie żadnej za nią odpowiedzialności). 


PARASOLE 


na teraźniejszą porę polecają 
Motylewski i Krzyszkowski 


Lwów, pl. Marjacki l. 6, obok Hotelu Francuskiego. 


M. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 3, 


kupuje | sprzedaje wszelkie papiery wartościowe. Issy 
| monety pe najkerzystałejszych cenach. 


PROMESY 


do ciągnienia 1. maja 1897 r. 
losy kredytowe z roku 1858 po 5 zł 50 ct. wraz ze 
stemplem. 

Główna wygrana 300.000 koron. 

i na losy kredytowe złemskie z roku {889 po 2 zł. wraz 
ze stemplem 


do ciągnienia 5. maja 1895. 
Główna wygrana 100.000 koron. 


Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na dwa 
dni przed ciągnieniem z 'powodu wyczerpania zapasu, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane. 

Przy zamówieniach z prowincii uprasza się o dołą- 
czenie 20 ct. na portorjum. 


4 A 


|I Odróżniafcie prawdę od blagi !! 


Dwa medale zasługi otrzymał $. W. Niemojowski 
za wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — 
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek po- 
szczycić się nie może. Poleca się również tutki 
klejone z prawdziwego papieru egipskiego. — 
Proszę żądać tutek Niemojowskiego !! Wszędzie 
do nabycia. 


Hotel Imperial 


Pierwszorzędny hotel, restauracja i kawiarnia. 


Dr. J. Eug. Białogórski 


otworzył kancelarję adwokacką we 
przy ul. Kraszewskiego 11. 


Lwów 
ulica Trzeciego Maja 
liczba 3. 


Lwowie 


Specjalista w chorobach żołądka, 
kiszek i wątroby 


Dr. Eugeniusz Kozierowsk 


ordynuje od 9—10 rano i od 3—5 popołudniu ulica” 


Kopernika l. 3. 1823 1—? 


Płaszcze angielskie 
gumowe, sukienne nieprzemakalne 
zł. 15, 20, 25 do 40, 


Marcin Miiller 


plac Halicki liczba 14, obok Banku hipotecziuego 


Płeć piękna w naszym kraju ma naturalną 
piękną cerę, ale bardzo wrażliwą na dotkliwe 
zimno. Dla zabezpieczenia jej od ogorzenia, 
: opierzchnienia i czerwoności, a na- 
wet od piegów, trzeba codziennie 
S używać Gróme Simon, Pudr ryżowy 
i Mydło Simona. 

Należy baczyć na to aby odróżnić 
Eme preparaty naśladowane od prawdzi- 
a wych. 

J. Simon, 13 rue Grange Batelière w Paryżu. 

W aptekach, magazynach perfum i bazarach 
calego świata. 

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Ruckera, Krzyżanowskiego i 
Ehrbara. 
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DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 


po 17/, centa od wyrazu. 
pae ewentualnie kontrolor, rachmistrz, 
poszukuje posady. Stefański, Stryj pr. 


dwokat dr. Stanisław Schâtzel w Brze- 
żanach poszukuje koncypienta. 235 


jezen Tillinger, introligator, przyjmie 
dwóch chłopców do nauki we Lwowie, 
ulica Karola Ludwika 5. 


240 


s 
lla w cudnem położeniu, wolna od 
podatku, ogród, budynki — do sprze- 

dania w Turce koło Chyrowa. Wiado- 

mość: Kornatowiczowa, tamże. 236 


pepedytor pocztowy rutyncwany posia- 
dający kaucję poszukuje posady z dniem 
1. maja 1897. Ekspedytor Radziechów. 


r. Fllipowski adwokat w Sokalu poszu- 
kujeg koncypionta; posada zaraz do 
objęcia. 239 


z Ry O ťțẹ 
| mu wybór kapeluszy na sezon letni 

strojnych i pojedyńczych po cenach 
nader umiarkowanych, modele wiedeńskie 
i paryskie poleca magazyn Karoliny Le- 


wickiej, Chorążczyzna 11. 24 


por z ogrodem półmorgowym, w pię- 
knej podgórskiej okolicy nad Świca, 
nadający się szczególniej dla pp. emery- 
tów na mieszkanie, do sprzedania z wol- 
nej ręki. Wiadomości szczegółowej udzieli 
administracja „Dziennika Polskiego“. 


Z powodu przeniesienia sklepu S. W. Nie- 
mojowsklego na plac Marjacki 8 odby- 
wa się w dawnym lokalu Teatralna 3 
wysprzedaż niżej cen fabrycznych, wy- 
sortowanych towarów mianowicie: papie- 
rów, przyborów do palenia, perfumerji itd. 


Mieszkania i sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


© 


4 pokoje I. piętro od 1. czerwca. Cho- 
rążczyzna 12. 237 
| E 


Cd lat 50 przez najplarwaza powagi 
uznana za najlepszą za wszystkich 


wód do zębów 


ANATRERIN 


nadwornego dentysty Dr. J. G. Poppa 
w Wiedniu. 


We flaszkach po 1.40, 1 i50 
we wszystkich droguerjach 
i handlach perfum. 


2000 pokoi tapet 


na składzie, taniej niż wszędzie. 


Story płócienkowe na 
wałkach samoczynnych 


Panom przedsiębiorcom i budowniczym 
znaczny rabat. Magazyn 


mL 
" 

Gz 
yy 4 
CZY , 
i ; 


| 


500 złr. 


i więcej nawet 
wypłaci młody doktor praw 


"z dłuższą praktyką adwokacką i sądową, 


władający kilku językami w słowie i pi- 
śmie, dobry stylista, biegły stenograf, 
temu kto mu wyroki posadę 
urzędnika stałego. 

Przebywa obecnie chwilowo we Lwo- 
wie, nie włada jednak językiem polskim; 
zobowiąże się nauczyć go w najkrótszym 

czasie. 

Oferty proszę adresować: „Dr. A. Z. 
Lwów poste restante; wydać tylko za 
kwitem abonamentowym.” 


Najnowszy Cenni 


opuścił druk i jest do dyspozycji 
dla Szan. P. T. Publiczności 
1387 1—2 


ALOJZEGO HUBNERA 
Lwów, Rynek 38. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 21. Kwietnia 1897 r. 


W TRUSKA 


(U 


leczy się z nadzwyczajnym skutkiem: 


reumatyzm, podagra, otyłość, piasek nerkowy, astmę, ischias, choroby kobiece. 


Obszerną broszurę o Truskawcu wysyła na żądanie Zarząd. 


W pierwszym i trzecim sezonie o 30% taniej. 1164 1—9 


Podziękowanie. 


Będąc ciężko chorym, zostałem tro- 
skliwością i wiedzą Wielmożnego Pana 
Dra Sołtysika z Brodów wyleczony, za 
co nie mogę się inaczej wywdzięczyć, jak 
składając publiczniewyrazy : „Bóg zapłać!* 


Antoni Zacharski 


kolejomistrz. 


Piękność niezawodną. 


otrzymuje się przez użycie Kremu twa- 
rzowego | mydła benzoesowego J. Wi- 
które 
piegi, 
liszaje, wągry i wszelkie wyrzuty skórne, 
czyniąc płeć piękną, białą do najpóźniej- 
szej starości. Skład w aptece Wgo Haya, 
ulica Każmierzowska 1l. 26, we Lwowie. 
Uprasza się wyrażnie żądać Kremu Wi- 


śniewskiego, magistra farmacji, 
usuwają w przeciągu kilku dni 


śniewskiego cena 60 ct. za słoik. 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


W. 


doga U 


z 


1 fnnt „M 


Herbata z Brodów II] 


ze zbioru majowego amatorom tejże poleca 


Hy HERBATĘ ROSYJSKĄ 


+ W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. 
wj | funt „„Famliljnej'* bardzo dobrej . . . . . . 1.40 
1 funt „imperiali“ oasarskiej w orygin. opakowan. 3.50 


” 1 funt Wysiewków z najlepszych barhat kwiatow. 1.20 
Znakomita KAWA ..CEYLON“ franco 5 kilo . . 


HANDEL 


ADAMOWICZA 


elange de Moskau“ w Oryg. opak. naji. 2.50 


iiikopoJją z EjEqJGH 


. 9.50 


«Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastyiek Geraudel'a » 


Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności 


ASTYLEK 


GERAUDEL £ 


Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia 
opłucnego, Chrypki,Zakatarzenia, Irytacyi Poe „Astmy, etc. 


Niezbędnych 
* Bardzo użytecz 


la osób które zbytecznie g 


os utrudzają. 
ne dla Palących. 


Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania takowych: we 
I wowie, w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskie 


Ruckera, Ehrbara; w Krakowie, w 
i Trauczyńskiego; w Poznaniu, u P 


o, 
aptek. PP. Wiszniewskiego, Redyka 
. Glabisza i w Czerwonej aptece, etc. 


HERBATE 


zbioru majowego tegoro- 
czną, znakomitą, wypró- 
bowaną przed zakupnem, 
4 poleca jedynie handel 


LEONARDA 


we Lwowie ulica 


A. Krzysztofowicza 


Lwów, plac Halicki I. 2. 


-r pół kilo Congo. 
Souchong czarnej 


Kaysow czarnej 
Sansinskiej . : 
wysiewek herbacianych 
3 z najlepszych 
okruchów z herbat 


pi diemen 
stara prawdziwa żytnia wódka, bez cukru 
i bez anyżu, w hygjenicznych skutkach 
wyrównywuje zupełnie koniak francuski, 


poleca 


Karol Battahan 


Lwów, ul. Halicka 23. 
Pocztą dwie butelki 5 kilogramów. 


Orzeczenie. 

Na podstawie dochodzeń i badań 
ohomloznych poświadczam niniejszem, iż 
wódka „Bałłabanówka* jest wystałą | 
oczyszczoną Żytniówka, wolną od niedo- 
goma (fuzlu) i tym podobnych przymie- 
szek. Wskutek tego orzekam, iż jest ona 
czystym, ją E I mk napo- 
jem cym  (spirytuso , który na 
strój. ludzki działa tak me jak n: Aar 
dziwy Cognac. 

Lwów, dnia 10. marca 1891. 

Dr. Br. Radziszewski m. p. 
Prof. chemji na uniwersytecie lwowskim. 


wszystkie zaś znajdujące się w 
j z 90 dniowem wypowiedzeniem 


Lwów, dnia 31. stycznia 


(Przedruk nie będzie płacony.) 


Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla 


Melange de London aremat., dobrze naciągającej . 


Galicyjski Bank Kredylow 


począwszy od dnia I. Lutego 1890 r. 


wydaje 


4, Asygnaty kasowe 


z 30 dnlowem wypowiedzeniem i 


l, Asygnaty kasowe 


z 8 dnlowem wypowiedzeniem, 


od dnia 1. Maja 1890 r. po 4% z 30 dniowem terminem 
wypowiedzenia. 


SOLECKIEGO 


Batorego liczba 2. 


s JFG0FCH 


Adret "1—1. I) 
herbat . Ę A À 
A 2— , 


Zamówienia z prowincji wysyla się odwrotną pocztą nie licząc opakowania. 


obiegu 4'/, % Asygnaty kasowe 
oprocentowane będą począwszy 


1890. 1030 1—? 


Dyrekcja. 


miasta Lwowa 


wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o 36 minut od czasn lwowskiego, ważny od 1. maja i896 r. 


Pociąg godzina Przychodzi do Lwowa: Pociąg godzina 


osohowy 7.28 z Suczawy i Czerniowiec pospieszny 6.08 do 


» T.46 z Podwołoczysk i Brodów w Podzamczu D 6.10 do 

mięszany 7.50 z Janowa A 8.40 do 

»  8.— ze Stryja | Ławocznego mięszany 9.05 do 

» 8.07 z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny » 9.15 do 

r 8.15 z Sokala i Jarosławia przez Rawę osobowy 9.30 do 

» 8.55 z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem i Rawą A 9.35 do 
pospiesz. 1.30 z Krakowa w połączeniu z Nowym Sączem, 

: Zagórzem i Cbyrowem > 9.48 do 

mięszany 1.35 z Janowa . 9.55 do 

s 1.51 ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chy- > 10.25 do 


rowem i Stanisławowem 


T 2.01 z ~ 1 Czerniowiec » 2.19 do 
pospiesz. 2.25 z Podwołoczysk i Brodów w Podzamczu osobowy 2.45 do 
„ 2.40 z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny | pospieszny 2.50 do 


osobowy 4.55 z Podwołoczysk i Brodów w Podzamczu » 
5.20 z Podwołoczyk i Brod.w na dworzec główny 


3.05 dc 


mięszany 5.45 z Bełzca w połącz. z dokalem i Jarosławiem Noc ra 
Noc osobowy 6.45 
osobowy | 6.13] z Suczawy i Czerniowiec mięszany | 7.05 
” z Krakowa w poł>rz. z Rozwadowe:n oaobeny | 7.22 
pospiesznyj 8.45] z Krakowa ` 4.1 mięszany | 7.5 
osobowy z Krakowa w połącz. Z N. Sączem i Rawą | osobowy [10.15 
pospieszny| 9.55] z Suczawy i Czerniowiec na dworzec główny . 10.45 
s z Podwołoczysk ı Brodów w Podzamczu pespieszny| 11.— 
» z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł. 
osobowy |10.10] z Skolego i Stryja w połącz. z Chyrowem | osobowy |11.12 
i Stanisławowem s 4. 
” z Ławocznego i Stryja w poł. z Chyrowem 
Í Stanisławowem , ` 5.22 
pospieszny] 5.10] z Krakowa w połącz. z N. Sączem i Jasłem | pospieszny] 5.55] 


Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. 


odobodzi ż3 Lwowa: 


Podwołoczysk i Brodów z Podzamceza 
Czerniowiec i Suczawy 

Krakowa w poł. z N. Sączem i Rozwadowem 
Janowa 

Bełzca w poł. Sokalem i Jarosławiem 
Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
Stryja i Skolego w połącz. z Chyrowem 
i Stanisławowem 

Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
Krakowa w połączenin z Jasłem 
Czerniowiec i Suczawy 


pospieszny 2.06 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 


Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
Czerniowiec i Suczawy 

Krakowa w połącz. z Rawą i Chyrowesa 
Stryja i Skoiego 


da Krakowa w połącz. z Nowym Sączem, 


fagórzem i Chyrowem 


do Sokala i Jarosławia przez Rawą 

$ do Stryja i Ławocznego 

do sanowa 

do Lzerniewiec i Snczawy 

do Poc sołoczysk i Brodów z dworca gł. 
do šrakowa w połącz. z Jasłem, Rozwado- 


wem i Nowym Szczera 


do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
do Kminwo w połącz 7 


Jasłem, Rozwi 


dowem i Nowym: Sączema 


do Stryja, Pawocznego i Chyrowa 
do Padsvałoczyct | Brodów z dworca gł. 


M. KORKES, skład maszyn rolniczych 


Lwów, Grodecka 10. 


Poleca się łaskawym względom przy nad- 
chedzącym sezonie na pługi, siewniki, znanej 
fabryki Krausa, Praga-Bubna, pługi 3 skibowe 
i brony przewozowe patentu Cervinki, sikawki 
Smekala, również młynki polskie najnowszego 
systemu po złr. 28 wyrohu krajowego, kasy 


ogniotrwałe, pasy skórzane do maszyn | wszel- 


kie artykuły techniczne 


1211 1—? 


Wszelkie reperacje w zakres wchodzące przyjmuje się w najniższych cenach. 


$ sku u Alfreda Blumenthal 


Na sezon! 
Lakier 


do kapeluszy słomkowych 
we wszystkich kolorach 


ALOJZY HUBNER 
1321 Lwów, 1—? 


Ważne dla Pań! 


Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 
kroju francuskiego pod gwarancją, 
w szkole kroju Eugen]! Weckerównej, 
Lwów, ulica Chorążczyzny i. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen- 
nic równocześnie w nance udział biorą- 
cych w zniżonych warunkąch. 

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda- 
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincję uskutecznia się 
odwrotną poczta. 


Adolf Silberstein 
optyk i mechanik 
we Lwowie 
ulica Karola Ludwika I. 9. 
1385 róg ulicy Sykstuskiej. 1—5 
Główny skład dla Galicji z pierw- 
szorzędnych fabryk przyrządów o- 


ptycznych, mechanicznych, fizykal- 
nych, matematycznych. 
Urządzenie dzwonków elektrycznych 
i telefonicznych w miejscu i na 
prowincji. 
Wszelkie naprawy mechaniczne i 
optyczne uskutecznia się w naj- 
krótszym czasie i po najumiarko- 
wańszych cenach. 


Koncesjonowany 
skład i sprzedaż 


Soli denaturowanej 
dla bydła 


w workach po 5O kg. 


po cenach hurtownych 


1135 1—? poleca 


Alojzy Hübner 
Lwów, Rynek 36. 


A 
>| x OK 
C. k. nprzywil. 


Fabryka szia 


tafowego i zwierciadłowego 
KUPFER & GLASER 


Lwów, ul. Kazimierzowska I. 28. 
olecają 
swe ist» wyroby krajowe 
Szkła w taflach 
we wszystkich is" i rozmiarach 
Szyby solinowe (delgijskie) 
Szkło dachowe 


kolorowe, matowe | w desenle. 
„ — Azkło zwierciadłowe 
jak lustra w ramach i t. p. 
Qszklenia nowych budowli, jakoteż 
oszklenia artystyczne i ołowiem, wy- 
konują pod gwarancją najstaranniej. 
Kit i djamenty do rznięcia szkła. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Dra Fryderyka Łenglela balsam brzozowy. Już Ka 
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- (8 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- $$ 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta- ý 
ý nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie Ę 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 


Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne $ 
miejsce skóry tym balsamem, 
U: 4 odpadają prawie nieznaczne łupieże ze skóry, która 
EE" staje się przezto Iśniąco białą | delikatną. 
i Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
M i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
Æ żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
E ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inue nieczystości cery. Cena słoika z opisem $ 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 et. 
Ki Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: 
A Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Golichowskiego 
PA nast. Mahl apt., Sehmiedt & Fontin drogueria; 
= Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel- 
a i w droguerji A. Haas. 


300 1—? W 


to już nazajutrz rano § 


we Lwowle u Z. £ 


w Tarnopolu u Marcjana 


Fabryka narzędzi wiertniczych 
pod firma: 


W. Wolski & K. Odrzywolski 
w Schodnicy 


poszukuje tokarzy i kowali, obeznanych 
z robotą dla kopalń naftowych, oraz ślu- 
sarzy maszynowych. Zgłoszenia piśmienne 
z podaniem świadectw pod wyżwymie- 
1886 _ nionym adresem firmy. 1—2 


Założony w r. 1855. 


TADEUSZ MIŁASZEŃSKI 


zegarmistrz 
Lwów, ul. Akademicka I. 8. 


poleca swój 


SKŁAD 


ZEGARÓW 


kieszonkowych 
"€ i stołowych 
« ściemych i podróżnych, 


Każda sprzedaż 
i naprawa 
pod gwarancją. 


Śmierć myszom i szczurom | 


Jeda miezawońia treima. 
NA SZUZURY, MYSZY DOMOWE | POLNE. 
Przewyzsza wszystkie dotychczas w tym 
celu nżywanie. Działa trująco tylko na 
gryzonie (glires): szczur, mysz, królik, 
itp.; dla ludzi i zwierząt domowych jak 

pies, kot, drób itp. nleszkodiiwa. 
Wysyłki w puszkach po ct. 30, 60 i 
złr. 1. pocztą o 16 et. więcej (za list 
fracht. i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem. 2193 1—? 
Skład | iaboratcrfum przetworów chem. 


JANA MICHNIKA 


mag. farm. 


w Bochni. 

1 kl. trucizny zł. 2. — 47, Kł. 7 zł. 50 et. 

Huriowny skład na Lwów : L. WŁODEK, 
ulica Hetmańska l. 4. — Apteki: Kań- 
czuga, Medenice, Mielnica, Przemyśl. B. 
Lepiankiewicz; Rawa Ruska, Sokal, Wa- 
ręż, Wojniłów. — Szląsk : Bielsko: S. Gut- 
wiński; Jaworze: A. Janicki. 
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(LP. FLEG(A SYNOWIE 


z Berlin N. | 
4 SĄ 0d roku 1859 specjalna fabryka dla / 


gatrów tartakowych 


maszyn do obróbki drzewa. zs wzórrzeanow. 


Na wszystkich obesłanych wystawach otrzymała plerwsze nagrody. 


zma 
1338 1—89 istniejący od lat 56 pod firmą 


Jan Wallach i Syn — Lwów, Rynek |. 33 
poleca na sezon bieżący najnowsze meterje po cenach umiarkowanych. 


Wielki wybór sukna na ubrania 
dla uczniów szkół średnich, tylko w trwałych gatunkach. 
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Rok założenia 1853. 


Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1, 
w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredyt. ziemskiego 
poleca 
PROMESY do ciągnienia 1. maja 1897 r. na losy kredytowe 
po złr. 5.50 wraz ze stemplem. Główna wygrana złr. 150.000, 
oraz do ciągnienia 5. maja 1897 r. na 3% losy kred. austr. 
zakładu kredyt. ziemsk. Il. em. po złr. 2 wraz ze stemplem. 
Główna wygrana złr. 50.000. i 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“; prenumerata roczna 1:70, 
na prowincji 1:80. 1021 1—? 


Handel sukna i towarów wełnianych modnych 
| 


BE KAWA WA B HERBATA BĘ 
Lwów, Akademicka 8. „FORTUNA” Lwów, Akademicka 8. 


przedtem 


B, SZABŁOWSKI 


Skład herbaty rosyjskiej karawanowej S. W. Perłowa w Moskwie. 
poleca 
HERBATĘ w oryginalnem opakowaniu pod banderolą rządową w cenie po zł. w. a.: 
1.80, 2.10, 2.40, 2.60, 2.90, 3.10, 3.40, 3.90 (w blaszankach) za funt w paczkach 
1 5 a Ya Ys funta. 
Wysyłka na prowincję od 3ch funtów franko, 
Cenniki na żądanie franko. Za opakowanie nie dolicza się. 
Dla P. T. kupców odpowiedni rabat. 


Dla Lwowa oprócz głównego składu, urządziliśmy skład komisowy tej samej 
herbaty w handlu p. Jachimowskiego, Trybnnalska 1. 1. 1040 1—? 


Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
graniasta flaszka niżej umieszczonym 
napisem (czerwony i czarmy druk na 
żółtym papierze) jest zamkniętą. 


Dotad niezrównany l 
W. Maagera 


prawdziwy, oczyszczony 


w opakowaniu prawnie ochronionem 


| Tran z Wątroby Miętusa | | 


Wilhelma Maagera 
w Wiedniu. 


Badany przez pierwsze medyczne powagi i po- 
lecany także dla dzieci z powodu łatwej strawności, 
a używany we wszystkich wypadkach, w których 
lekarz chce sprowadzić wzmocnienie całego orga- 
nizmu, szczególniej piersi I płuc, przybytek wagi 
clała, polepszenie soków, Jakoteż oczyszczenie krwi. 
Fiaszkę po 1 zł. można dostać w składzie fabry- 
cznym we Wiedniu, ill/3, Heumarkt, Nr. 3, jakoteż 
w bardzo wielu aptekach Austro-Węgier. 

We Lwowie u pp. Piotra Mikolascha, Zygmunta 
Ruckera, Jakóba Beisera, Szymona Haya aptekarzy; 
K. Bałłabana, A. Hitbnera kupców. 


Główny skład i miejsce wysełek na monarchię 
austro-węgierską 


W. Maager, Wien, I3, Heumarkt, 3. 


Naśladownictwa będą sądownie ścigane. 
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adne dą P. P. Architektów! | 


Fabryka R. DITMAR w Znam 


poleca 
Muszle ścienne gładkie, białe i zbytkowa malowane. 
Zarazem wszelkiego rodzaju naczynia do wodociągów 


jako to: 


Przedmioty te utrzymuję na składzie 
i wszelkie zamówienia na Galicję 3 
przyjmuję UB 
całe klozety, miski do tychże i do klozetów pokojo- 3h | 
wych, płyty do wykładania ścian, białe i kolorowe. 4; 
Pissuary i rynienki do tychże. 
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Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela. 
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